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Na miesiąc marzec otwieramy osobny abo­
nent. Prenumerata dla abonentów miejscowych wy­

nosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w granicach pań- 
pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abonenci zamiejscowi 

tchcą prenumeratę wprost do ekspedycyi Dziennika 
Jesłać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na 
fden miesiąc nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.0ł(

Od Rcdakcyi.
2- pp pierwszych dniach marca rozpoczniemy w od-

mIcu druk najnowszej powieści B. Bolesl awity, 
■■.imsanej dla Dziennika naszego, pod tytutem:
'¡schodzie.

POZNAM, 27 lutego.
’!] Wypadki w Księstwach Naddunajskich zajmują 
M wyłącznie całą prasę europejską. Dzienniki wszystkich 
hldeni zgadzają się, że strącenie księcia Kuzy z tronu rumuń- 
h skiego wprowadza kwestyą wschodnią na porządek dzienny. 

Szybkość i jedność z jaką rokosz nagły podjęto i wykonano, 
Wodzą, iż od dawna był przygotowanym. Naszem zdaniem 

- «lega wątpliwości, że Rosya w tćj sprawie głównie uma- 
| ała palce, podburzając mianowicie bojarów i duchowieństwo 
«raciwko księciu Kuzie, którego zresztą rządy, jak się oka- 
*aje dzisiaj, żadnój nie zdołały ująć sobie partyi, nawet woj- 
«ja. To tćż przywódzcy zamierzonego ruchu czynili zawczasu 
jż przygotowania, aby wynaleść następcę Kuzy. Robiono 
aodobno w tym celu usilne starania w lalais Royal, lecz ks. 
. ¡apoleon nie okazał się skłonnym do objęcia tronu, który 
' st pod zwierzchnictwem Wysokićj Porty. Gdy przed kil- 
! ima tygodniami udało się rządowi rumuńskiemu stłumić za- 
Łl ¡erzone powstanie w zawiąsku, książę Kuza zdawał się być 
Łezpieczonym przynajmniej na czas niejaki, i w istocie nie- 

ki rzewidywał on hynajmnićj, aby burza, która tron jego powa- 
!a, tak bliską była wybuchu. Przychylenie się izb rumuń-

ich do próponowanćj przez rząd pożyczki, umocniło go za- 
wne w tćm przekonaniu. Tymczasem rano o godzinie 
¡iątój dnia 23 bm. nagle otoczyły tłumy ludu pałac hospodara, 

lie wstrzymane ani na chwilę przez straż jego _ przyboczną, 
tsięcia i jego świtę uwięziono; rząd prowizoryczny znalazł 
«natychmiast w całym komplecie, utworzony z mężów po­
ddających zaufanie narodu, a których bliższą charakterystykę 

Tje korespondencya paryska do Koln. Z tg zamieszczona 
joniżćj, Obie izby połączyły się w jedno ciało prawodawcze, 
(odczas obrad którego cały Bukareszt przywdział świąteczne 
Kąty, a na ulicach zapał tak powszechny zapanował, że ko- 
liety rzucały się w objęcia żołnierzy, którzy z pogardą 
ilzierali z mundurów cyfry co dopiero demonizowanego monar- 
¿Y, że cyganie obok znaczniejszych obywateli, żebracy obok 
bogatych wspólnie z okrzykami radości się przechadzali. —Tak 
irzynajmnićj donoszą dzienniki wiedeńskie. — Rozprawy w iz- 
fenietrwały długo. Wnet ogłoszono formalny akt detronizacyi
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Tadeusza Kościuszki
pierwsza i druga miłość

KJł! 1 1791.
w Kole Towarzyskićm odczytał

JEeo» Hegrnef.
W roku dziewiętnastym życia swego oddany został Tade- 

- Kościuszko do szkoły kadetów w Warszawie w pierwszych 
ihwilach założenia tego znakomitego zakładu, które nastąpiło 
ł rok po wstąpieniu Stanisława Augusta na tron polski.

szkole tej, jedynćj w swoim rodzaju, która wpajała w młode 
®iysły uczniów zasadę, że ojczyźnie służyć należy krwią, ży­
łem i wszelkiemi siłami, która łącząc naukę wojskową z ogół­
em ukształceniem obywatelskićm, wydała ludzi najznakomit­
szych we wszystkich zawodach publicznego życia, ludzi wiel­
kiego charakteru i serca, którzy świetnym blaskiem otoczyli 
Wtnie chwile dogorywającej Polski; w szkole tćj odznaczał 

się niezwykłą pilnością i gorącym zapałem do nauk. Kole- 
? jego opowiadali, iż dla korzystania z czasu kazał stróżowi 

,-iładu, który opalał piece gmachu szkolnego budzić się zimą 
1 latem o godzinie 3 z rana. Sznurek przywiązany do ramie- 
¡k a przeciągnięty aż na korytarz, który młodzieniec sam so- 
">e zakładał, wyciągał go z łóżka. Jeżeli się zdarzyło, iż dnia 
^Przedniego w zbyt późną noc przedłużył swoje prace, 
Wtenczas dla oddalenia snu zwykł był trzymać nogi w zimnśj 
ftQdzie, lub zmywać nią czoło i szyję. Żywy, porywczy aż do 
JPMu i zamknięty w sobie, pozyskał u kolegów przydomek 
?zwcda. Jednakże dla słodyczy charakteru i w wysokim 
’topniu rozwiniętego uczucia koleżeństwa, powszechnie był 
“Jbiony tak przez współuczniów, jak i przez nauczycieli swoich, 

pewnego, znajdując się z kilku kolegami na balu u je­

Środa, 28 lutego 1866.

Aleksandra Jana Kuzy, który urodzony na dnia 20 marca 1820 
roku, za wpływem Francyi dnia 17 stycznia 1859 wybrany zo­
stał w Mołdawii, 5 zaś lutego tegoż samego roku w Wołoszy 
księciem, a w miejsce jego okrzyknięto jednogłośnie hrabiego 
Flandryi monarchą Mołdo-Wołoszy, i postanowiono świetną 
wysłać do Brukselli deputacyą, aby księciu, którego zmarły 
ojciec gorąco życzył sobie podobno tronu rumuńskiego dla 
syna, ofiarować koronę. Miasto uiluminowano. Nazajutrz kon- 
sulowie zagraniczni weszli bez żadnego protestu w stósunki 
z nowym rządem, a jak zaręcza jeden z dzienników pruskich, 
reprezentant dworu berlińskiego, gorliwie nawet konferował 
z członkami prowizorycznćj władzy. Księciu Kuzie wielkie 
zagrażało niebezpieczeństwo; żądano, aby go stawić pod 
sąd. Jednakże wzgląd na mocarstwa zagraniczne przeważył, 
jak się zdaje, w radzie i postanowiono zezwolić uwięzio­
nemu monarsze opuścić Rumunią, jeźli podpisze akt ab- 
dykacyi. Najnowsza depesza donosi, że książę Kuza zgo­
dził się na to i pod eskortą wyjechał do Siedmiogro­
du, pozostawiając po sobie smutne wspomnienie w kraju, 
w którym przez lat blisko siedem swobodnie panował.

Jaki obrot wezmą dalsze wypadki wj Rumunii, trudno dziś 
przewidzieć. Rosya i Austrya posuwają wojska nad granice 
Księstw, Turcya już poleciła swym posłom przy mocarstwach 
pierwszorzędnych zaprotestować przeciw możliwym uchwałom, 
skracającym jćj prawa zwierzchnictwa nad Mołdowołoszą. Ce­
sarz Napoleon niemile podobno został dotknięty nagłćm rze­
czy obrotem nad Dunajem, hrabia Flandryi wreszcie, który, 
tych dni udał s;ę do Włoch, niewiadomo jeszcze urzędownie, co 
na uczynioną sobie propozycyą odpowie. N o r d d. A11 g. Z t g 
mieni być księcia belgijskiego kandydatem Francyi, księcia 
zaś Leuchtenbergskiego kandydatem Rosyi, i dodaj e żartobli­
wie, że Austrya mogłaby ze swćjistrony proponować — księ­
cia Augustenburgskiego na tron Mołdowołoszy.

Podczas gdy na wschodnim krańcu Europy burza już się 
zerwała, na zachodnim także gromadzą się chmury. Mamy na 
myśli Irlandyą, zkąd codziennie o nowych objawach Fenia- 
nizmu donoszą. I tak w Dublinie znowu kilka osób uwię­
ziono dnia 24 bm., pomiędzy temr zaś- kapitana wojsk amery­
kańskich Condon ; również " Newcastle ujęto b. kapitana 
wojsk Unii 0’Connella. Żołnierza z 17 pułku, oskarżonego 
o zbrojny zamach na polieyą dokonany w hrabstwie Tipperay, 
uznano winnym. W Dublinie wprawdzie niezakłócono pokoju, 
lecz tłómaczy się to tćm jedynie, iż władzejkażdego, który im się 
podejrzanym być wydaje, ujmują i do więzienia wtrącają.

Kwestya Szlezwicko-holsztyńska również przy­
biera groźną postać. Patrie paryska ogłasza koresponden- 
cyą z Berlina, treści bardzo wojowniczćj, którćj źródłem mieni 
być Koln. Ztg. ambasadę pruską w Paryżu. Powiedziano 
w nićj, że Prusy pod żadnym względem nie myślą w sporze 
o księstwach Zaelbiańskich ustąpić, przeciwnie, jeśli oddawna 
zdecydowane były nie ustraszyć się konfliktu zbrojnego, to 
i dzisiejsze wypadki nie są w możności odwieść ich od pierwo­
tnego zamiaru.

Rozprawy w parlamencie włoskim nabierają przez to 
znaczenia, że ministeryum widocznie przez wprowadzenie na 
stół kwestyi finansowćj, cbce wydobyć z izb stanowcze oświad­
czenie się już to za, już przeciw rządowi. Na posiedzeniu

dnego z panów polskich, którzy dla przypodobania się królowi,
zapraszali do siebie kadetów, spostrzegł, że Górski, młody wo­
jewoda podlaski, uchybił jednemu z kolegów jego, biorąc 
wzgardliwie przed nim pierwszeństwo w tańcu. Kościu­
szko ujmuje się natychmiast za obrażonymkolegą, a stając na 
czele oburzonych współuczniów, udaje się do młodego woje­
wody i żąda od niego przeproszenia lub zadosyćuczynienia. 
Dumny panicz odmawia mu z lekceważeniem jednego i dru­
giego. Kiedy zaniesione do zwierzchników szkoły zażalenie, 
pozostało bez skutku, postanowili młodzi kadeci wymierzyć 
sobie sami sprawiedliwości i przy nadarzonćj sposobności upo­
korzyć publicznie wojewodę. Zmowa ich wykryła się jednakże. 
Król kazał przywołać do siebie Kościuszkę, jako przywódzcę 
zmowy, ażeby mu udzielić ustnie napomnienie. Tymczasem 
młody kadet również śmiałem jak skromnćm i szlachetnćm 
wystąpieniem, w tym stopniu umiał go sobie ująć, że Stanisław 
August nie tylko przyznał mu słuszność, lecz zniewolił woje­
wodę do przeproszenia obrażonego przez siebie młodzieńca. 
Zdarzenie to stało się powodem, że król zwrócił odtąd szcze­
gólną uwagę swą na Kościuszkę, przywołał go do siebie, ka­
zał mu czytywać sobie dzieła z bieżącej literatury polskićj, 
a postępując z nim zawsze poufale i z właściwą sobie dobro­
cią, zniewolił go sobie zupełnie. Po trzech latach gorliwśj 
nauki ukończył Kościuszko z chlubą szkołę kadetów. Wła­
śnie w tym to czasie doznał on w rodzinie swćj smutnego 
ciosu. Ojciec jego, człowiek prawego lecz popędliwego cbara- 
rakteru, obchodził się zbyt nieraz srogo z włościanami swymi. 
Było to w porze, kiedy równocześnie z konfederacyą barską, 
wszczął się ruch ludu wiejskiego przeciw szlachcie, ruch pod­
niecany, a może i wywołany przez popów prawosławnych. 
Włościanie wMereczowszczyznie przy wiedzeni do rozpaczy, na- 
padli dwór i zamordowali twardego pana swego. Ciężki ten 
cios, wprawiający go w sieroctwo, wstrząsnął do głębi 
szlachetną duszę jego i stał się niezawodnie powodem
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sobotnićm, jak to wiadomo z telegramu wczorajszego, w ob­
szernej mowie przedstawiał p. Lamarmora położenie państwa, 
lecz mimo to izba poselska żadnój stanowczćj nie powzięła 
decyzyi.

Wiadomość, iż p. Meyendorff opuszcza Rzym udając 
się na Litwę, gdzie go car obdarował w nagrodę zasług do­
brami skonfiskowanemi Polakom, potwierdza, iż stosunki dy­
plomatyczne pomiędzy Stolicą Apostolską a Rosyą całkiem 
obecnie zostały przerwane.

Bresl. Ztg donosi, że w Peszcie zaręczają, iż nieba­
wem zamianuje cesarz ministeryum węgierskie, czemu wie­
deńskie organa centralistyczne stanowczo przecież zaprze­
czają. '

Listy z Gibraltaru donoszą o zajściu, które naprężone 
nieco stosufiki iniędzy H i s z p an i ą i Anglią do jeszcze więk­
szego rozdrażnienia doprowadzić mogą. Statek angielski,'tru­
dniący się handlem na wybrzeżach marokańskich, zabrany 
został 15 stycznia przez statek celny hiszpański z niewiado­
mych dotychczas powodów, podobno jednak dla przemytni­
ctwa towarów, czy tćż materyałów wojennych; konsul an­
gielski w Kadyksie zarządził w tćj sprawie ścisłe śledztwo.

Dzienniki portugalskie ogłaszają manifest jenerała 
Prima do ludu hiszpańskiego, w którym tenże wyraźnie oświad­
cza, że nigdy ani do iberyjskićj unii ani do iberyjskićj federa- 
cyi nie dążył.—Wniosek, aby zaprotestować przeciw wydaleniu 
jenerała Prima z Portugalii nie przeszedł w izbie, w skutek 
czego jenerał udaje się podobno do Gibraltaru pod opiekę 
praw angielskich.

Według wiadomości z Ameryki naprężenie stosunku 
między kongresem unii północno-amerykańskićj, a właściwie 
między partyą radykalną tegoż zebrania a prezydentem, wzra­
sta z dniem każdym. W izbie zaczepił p. Williams, poseł 
z Pensylwanii, bardzo gwałtownie prezydenta, i postawiono 
wniosek w myśl doktryny Monroe, żądający utworzenia zwią- 
sku rzeczypospolitych amerykańskich naprzeciw Francyi.

Zwracamy uwagę czytelników na list z Wilna.

Wiadomośol urzędowe.
Naczelny urząd pocztowy pruski podaje w dzisiejszym Staata- 

Anzeigerze do wiadomości publicznej, iż we Francyi cesarskie 
poczty listowe mają, sobie zastrzeżone wyłączne prawo przewozu na­
stępujących przedmiotów: zapieczętowanych tudzież niezapieczętowa- 
nych listów; uwiadomień, noszących piętno korespondencyi; paczek 
pism nieważących nad 2 funty, dzienników i czasopism, treści całko­
wicie lub częściowo politycznej lub ekonomiczno-politycznej, dalej dru­
kowanych, litografowanych lub autografów ¿nych prospektów, cyrkula- 
rzy, spisów książek, cenników i ogłoszeń wszelkiego rodzaju.

W Belgii pocztom listowym rządowym służy wyłączne prawo 
przewozu: Listów, czasopism i paczek pism, nie ważących więćój nad 
2 funty.

W Niederlandach monopol rządowych poczt listowych obej­
muje: listy i paczki pism, nie walących więcej jak 1 funt.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Wilna, 15 lutego.

□ W ostatnim liście, przesyłając niektóre uwagi o ukazie 
wywłaszczającym Polaków na Litwie i Rusi, wspomniałem oraz

współczucia, jakiego następnie dla ludu wiejskiego liczne da
wał dowody.

Było podówczas zwyczajem, że z pomiędzy młodzieży, 
która ukończyła szkołę kadetów, wyznaczono rocznie czterech 
najwięcćj odznaczających się zdolnością i pilnością uczniów, 
których dla uzupełnienia wykształcenia, wysyłano za granicę 
kosztem królewskim do celniejszych zakładów wojskowych. 
Kościuszko należał do tćj liczby wybranych. W 22 roku ży­
cia wyjechał do Francyi w towarzystwie kolegi swego Józefa 
Orłowskiego, późniejszego jenerała i zacnego komendanta 
Kamieńca.

Było to w roku 1768. Francya stała podówczas pod 
względem umiejętności, nauk i sztuk na wyżynie umysłowego 
rozwoju. Szereg pisarzy znakomitych we wszystkich gałę­
ziach wiedzy ludzkiej, podniósł ją do szczytu ucywilizowanego 
świata. W naukach społecznych duch wyrywający się do wol­
ności, dążący do zapewnienia szczęścia i swobody „dla całćj 
ludzkości; w literaturze pięknśj uczucie tęskniące za niedości­
głym ideałem stanu natury pośród wynaturzonego świata, 
uczucie oddychające roztkliwioną czułością i do przesadnćj 
często sentymentalności posunione; w życiu towarzyskićm 
duch łagodnćj uprzejmości, tolerancyi; roznosiły dobroczynne 
ciepło i światło po całćj ówczesnćj Europie. Prawda, że w za­
męcie pojęć, zasad i dążeń, które nową wskazywały drogę du­
chowi ludzkiemu, odzywały się także dążenia ujemne, które, 
przenosząc .mgliste utwory sielankowych marzeń o raju ziem­
skim, na pole prozaicznćj rzeczywistości, nie jeden spaczyły 
umysł i nie jedno zwichnęły serce. Cały ten ruch jednakże 
wypływał z czystego przeważnie i zdrowego źródła, z którego 
społeczeństwo ówczesne nowe, świeże i prawdziwie żywotne 
czerpało siły. Szlachetna i pełna zapału dusza młodego Ko­
ściuszki1 napawała się do|głębi tą upajającą, i podnoszącą za­
razem atmosferą duchową. Zdrowy, trafny rozsądek, zmysł 
praktyczny, czystość sumienia, a przedewszystkićm głębokie



o widocznych zresztą dla każdego trudnościach, jakie napo­
tkać koniecznie musi w praktyce wykonanie tak olbrzymiego 
środka. — Rząd rosyjski, który dąży tym sposobem do wytę­
pienia narodu całego, nie cofnie się pewnie na swój drodze dla 
jakichbądźkolwiek względów ludzkości, czy sprawiedliwości. 
To też Wileński Wiestnik pod uową redakcyą mający 
mnićj hypokryzyi, czy też więcój uszanowania dla zdrowego 
rozsądku czytelników, niż Moskiewskija Wiedomosti, 
nie usiłnje wcale, tak jak organ Katkowa, dowodzić, że wpro­
wadzenie w wykonanie ukazu ograniczającego koło nabywców 
przyczyni się do podniesienia ceny dóbr ziemskich na Litwie 
i Rusi. — Wileński Wiestnik przyznaje po prostu, że 
zniżenie ceny dóbr byłoby właśnie na rękę rządowi „le­
źliby — powiada ten organ zarządu Litwy — cena dóbr zni­
żyła się rzeczywiście, to okoliczność ta ułatwić by tylko mo­
gła przejście ich w ręce pomieszczyków rosyjskich. Co się zaś 
tyczy właścicieli Rosyan, posiadających tu dobra w chwili obe- 
cnćj, to wtedyby tylko oni na tóm stracili, jeźliby zechcieli 
dobra swe sprzedawać, do czego niewątpliwie nie przyjdzie. 
Dochód zaś z dóbr wcale się nie zmniejszy z powodu chwilo­
wego zniżenia tychże.“ — Tak sobie rozumuje Wileński 
Wiestnik, majac przedewszystkiem na względzie interes 
czynowników, dla których w każdym razie operacya ta z wła­
snością ziemską jak najpożądańszćm jest żniwem.

Właściciele jednak rosyjscy, którzy, według zeznania sa­
mego Wiestnika, stanowią dotąd na Litwie zaledwie sie­
demdziesiątą część ogólnej liczby, wcale zadowoleni nie są 
z obecnego stanu majątkowego. — Dla tego też w skutek okól­
nika, w którym Kaufmana poleca gubernatorom „podtrzymy­
wanie właścicieli rosyjskich“, wszyscy oni coraz bardziój za­
czynają się dopominać o udzielenie w rzeczywistości obiecanej 
przez rząd w r. 1864 właścicielom rosyjskim zapomogi, której 
maximum oznaczono na 10 proc, sumy za grunta włościań­
skie należnój.

Ani miejscowi właściciele rosyjscy, będący w bardzo ma- 
łój liczbie i w bardzo opłakanym stanie interesów, nie mogą się 
zgłaszać jako nabywcy dóbr, ani też współoracia ich z Rosyi, 
którzy w niewiele lepszćm znajdują się położeniu.

Z Kamieńca piszą do Moskowskija Wiedomosti, 
że na sprzedające się wciągu trzech lat ostatnich 39 dóbr zgło­
siło się przez cały ten przeciąg czasu zaledwie trzech na­
bywców.

Oczywistóm jest wszakże, iż nie chodzi rządowi wcale 
o to, by się rzeczywiście nabywcy znaleźli; przeciwnie, czóm 
większą będzie ruina dotychczasowych właścicieli, tćm cel jego 
bardziój osiągnięty. — Zarząd miejscowy z całą zgrają nasła­
nego czynownictwa, naturalnie, jaknajczynniej i najgorliwićj 
na tój drodze służyć będzie widokom rządu, zapewniającym 
obfity połów. „Działacze“ rosyjsćy na Litwie, apoteozując 
Murawiewa i wygłaszając podłość jako zasadę patryotyzmu, 
w gruncie myślą o własnój kieszeni, co jest zresztą najzupeł- 
niój w naturze rzeczy. — Rozpisując się po dziennikach sze­
roko i długo o wielkiój wadze przeprowadzenia jaknajrychlej 
w ręce rosyjskie własności ziemskiej na Litwie i Rusi, dzia­
łacze owi postępowaniem swojem w praktyce zdają się niby 
z umysłu utrudniać operacyę, której najdłuższe trwanie naj- 
bardziój pożądanóm jest dla nich.

Jakiego rodzaju między innemi bywają te utrudnienia, 
naucza korespondencya z Czygiryna do dziennika Wiestnik. 
Opisuje w niój miejscowy właściciel Rosyanin, że będąc upro­
szony przez jednego z krewnych z głębi Rosyi o wyszukanie 
dlań do nabycia własności ziemskiój w położeniu dogodnóm, 
znalazł wreszcie wieś bardzo piękną, z którćj ustąpić miało 
aż pięciu właścicieli Polaków. — Tą ostatnią okolicznością bar­
dziój jeszcze zachęcony, już gotów był wezwać krewnego, by 
przybywał; ale odpadła go wprędce ochota, gdy się dowie­
dział, że na 500 diesiatynach lasu dworskiego wyznaczono 
włościanom 150 diesiatyn sianożęci w tylu< prawie kawałkach, 
tak iż gospodarstwo leśne wcale niemożebnóm się stawało, 
skoro 300 gospodarzy dniem i nocą mieli prawo własność nową 
zwiedzać. — Potóm dowiedział się ów korespondent, że już ta 
okoliczność odstręczyła kilku nabywców z głębi Rosyi przyby-

łych : zresztą dodaje on — umyślne zaprowadzenie szacho­
wnic we wszystkich prawie dobrach kładzie tamę rozwojowi 
jakiegobądźkolwiek gospodarstwa.

Najlepszym wszakże dowodem opieszałości, a raczój nie­
chęci czynownictwa w niesieniu pomocy nawet nieznacznój 
liczbie zgłaszających się nabywców rosyjskich, jest umieszczony 
w Wileńskim Wiestniku okólnik Kaufmana do guberna­
torów datowany d. 18 stycznia (v. A.) r. b. — Trzy taczam tu 
w całości ten niedługi a charakterystyczny dokument:

„Do wiadomości mojój doszło, jakoby izby dóbr państwa 
w powierzonym mi kraju niechętnie udzielały osobom prywa­
tnym wiadomości o stanie i dochodach dóbr pod sekwestrem 
zostających. — W skutek tego mam honor najpokorniój JW. 
Pana upraszać o przełożenie izbie dóbr państwa, że wiadomo­
ści takowe nie tylko tajemnicą nie są, lecz przeciwnie, w celu 
ułatwienia jaknajprędszego przejścia tych dóbr na własność 
osób pochodzenia rosyjskiego, na mocy najwyższego rozkazu 
z dnia 10 Grudnia 1865 r., pożądanóm byłoby, ażeby przyszli 
nąbywcy mogli zawczasu poznać stan dóbr pod sekwestrem 
będących, które w ciągu lat dwóch sprzedane być mają; dla 
tego też izby dóbr państwa powinny dostarczać żądającym 
wszelkich wiadomości bez najmniejszój zwłoki.“ — Skargi mu- 
siały być liczne i dostatecznie poparte, jeśli spowodowały 
Kaufmana, tak szczodrego zwykle na pochwały dla czynowüi- 
ków, do wydania podobnego okólnika, a tómbardziój ogłosze­
nia go w W i e s t n i k u.

Bezak, niechcąc powstać za Kaufmanem, nakazał wszy­
stkim bez wyjątku właścicielom Polakom przedstawić w ciągu 
trzech tygodni szczegółową, podług wskazanój formy, wia­
domość o wartości i dochodzie posiadanych dóbr. Wiado­
mości te w oznaczonym terminie doręczone być mają utworzo­
nemu na ten cel w każdym powiecie komitetowi złożonemu 
z naczelnika zjazdu pośredników miro wy ch oraz sprawnika t. j. 
naczelnika policyi powiatu. Komitet w ciąga miesiąca po­
dane wiadomości ma rozpatrzyć, i poczyniwszy swoje uwagi 
i sprostowanie, przesłać gubernatorom, którzy złożą takowe 
w biurze głównego naczelnika kraju. Właściciele, którzy 
powyższych wiadomości w oznaczonym terminie nie dostarczą, 
tracą prawo reklamowania przeciw oszacowaniu, jakie rząd 
ustanowi na mocy deklaracyi złożonych przy opłacie kontrybu- 
cyi bądź na jakiój innój podstawie. W rozprządzeniu tóm 
szczególnie uderzać musi krótkość terminu pozostawionego 
komitetowi dla rozpatrzenia i sprawdzenia wiadomości o do­
brach z całego powiatu złożonych. Czy środek ten ma na 
względzie nakazaną sprzedaż dóbr czyli tóż nałożenie nowój 
kontrybucyi — trudno rozstrzygnąć ; ostatnie wszakże przy­
puszczenie może bez podstawy nie jest.

Dziennikarstwo rosyjskie i administracya na Litwie, nie 
uważając za dostateczne dla nasycenia patryotyzmu swego, 
sprowadzenie pomieszczyków rosyjskich na Litwę, zamyśla już 
o nowych sposobach kolonizowania tój krainy. Podniesiono 
kwestyą, czyby nie należało oddawać gruntów’ skarbowych 
i ¡¿dóbr skonfiskowanych w dzierżawę popom; gdyż w taki 
sposób znalazłaby się od razu znaczna ilość osób prawosła­
wnych i „błahonadieżnych“ dobrami zarządzających. Stano­
wisko wszakże popów sprzeciwia się temu oczywiście; wolno 
im bowiem posiadać własność osobistą tylko z pe- 
wnóm zastrzeżeniem, nie mogą np. brać na siebie żadnych li- 
werunków, trudnić się handlem, należeć do towarzystw i spó­
łek i t. p. Dla tych to względów, oraz aby nie stawiać inte­
resu duchowieństwa prawosławnego w sprzeczności z intere 
sem włościan, Wileński Wiestnik oświadcza się przeciw 
proponowanemu wydzierżawianiu popom ziem skarbowych 
i skonfiskowanych.

Inny wszakże projekt kolonizacyi najzupełniejsze z jego 
strony pozyskał uznanie. Chudzi tu o sprowadzenie z głębi 
Rosyi woźniców oraz wszelkiego rodzaju służby pocztowój, do 
czego, jak zapewnia Wiestnik, mnóstwo znajdzie się tam 
ochotników szczególnie w gubernii pskowskiój. Wiestnik 
oświadcza, że opłata roczna dla każdego woźnicy wynosić ma 
około 120 r. z warunkiem, aby kosztem najmującego przybył

na miejsce służby z rodziną i tam osiadł; służba 
dlań zapewnioną na lat 4.

By jednak niepewność losu, jaki ich oczekuje po wpU 
tego przeciągu czasu, nie odstręczał chętnych, proponuje w 
stnik, ażeby do przybywających woźniców i służby po™ 
wój zastosować przywileje służące prawosławnym i rozkołi 
kom osiadającym na, gruntach skarbowych na Litwie. ¡h 
tedy, aby w dobrach skarbowych lub skonfiskowanych, poło< 
nychw pobliżu miast i stacyi pocztowych, wyznaczyć potrzeb 
ilość fgruntów dla osiedlenia tamże woźniców i służby p0CZ| 
wój, którzyby po upływie lat czterech nadal obowiązków 
siebie przyjąć nie chcieli. Tymczasowo zaś wydzielone grUc 
zostawać mają wspólną własnością całego składu służby t 
cztowój, która do ich zarządu wybierze osobnego staros 
Otrzymany z gruntów dochód składany być ma do kasy wst 
nój (artiel) dla roydzielenia, po upływie lat 4, między tych a z 
ua gruncie osiąść zechcą. 'W ;

„Wykonanie tego środka — powiada Wiestnik
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w krótkim czasie pokryłoby północno-zachodni kraj rodzinad, 
wielkorosyjskiemi, niby krzaki porozsadzanemi z matemat:( 
czną prawie ścisłością w równych odstępach na całćj lii

'(W

traktów pocztowych. Dia samój tylko gubernii kowieński'?zWie
zapotrzebowanoby około 400 osób. Tym sposobem choti,i siiest
w części uskutecznionąby została myśl wielkiój sprawy z®j 
skicenia zachodniego kraju za pomocą kolonizacyi wie| 
korosyjkch włościan, myśl jeszcze w 1863 r. przez ki Si 
Murawjowa podniesiona, ale nie dosyć energicznie wykona/0 
jedynie dla braku wolnych gruntów i nieukończenia lustracji- 

Wiecie już, w jaki sposób przez wysyłanie z kraju szła"I 
chty i włościan żmudzkich starano się brakowi temu zadusi TI 
uczynić, przeznaczywszy pewien fundusz na coroczne przesil’1/ 
dianie kilkuset rodzin włościańskich. 1

Wiestnik oddaje pierwszeństwo osiedlaniu włości?/, 
rosyjskich przed osobami wyższego stanu; oto jego rozumu ® i 
wanie: „W celu trwałego i powszechnego zmoskwicem, 
kraju, kolonizacyą włościan rosyjskich uważać należy za Daj 
radykalniejszy środek. Włościanin rosyjski, przyniósłszy z sok J 
narodowość rosyjską w całój czystości i oryginalności pod wzgij 
dem zwyczajów i obyczajów, już w pierwszej chwili zjawieni Z’ 
się do kraju, staje się pożytecznym sprawie, a będąc wierny0' 
sam sobie, swoim tradycyom i wierze, stanowi naturali we 
wzmocnienie sprawy rosyjskiój. Bezwzględnie toż samo j 
da się powiedzieć o osobach stanu wyższego. Te ostatnie, dl 
zostania pożytecznymi działaczami w kraju, wyrobić w sobie po . 
winny gruntowne przekonanie, że chcąc pracować tutaj dr 
sprawy rosyjskiój, wyrzec się nasamprzód powinny wszystkiej 
teoryi, utopi, wymysłów i przekonań, które kierowały pra [Z“‘( 
szłóm ich postępowanióm, a działać bezwzględnie w di ( 
chu przyjętego przez rząd sytematu.“ Oto waruntL/ 
od którego zależeć ma w praktyce silniejsze lub słabsze popił 
ranie przez administracyą ego lub owego nabywcy Rosyaną, 

Pomiędzy włościanami rosyjskimi Wiestnik oddi
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pierwszeństwo raskolnikom, którzy, od dawien dawna osiad &tr
szy na Litwie, nie stracili żadnój cechy swój odrębności, cli. ( 
ciąż rzadko stanowili całe osady, a częścią mieszkali pojh ( 
dyńczemi rodzinami jako dzierżawcy gruntów obywatelski^ 
Od roku 1863 rząd wziął ich pod szczególną opiekę, zabrr 
niwszy właścicielom wypowiadać im dzierżawę lub podnosL 
opłatę. Następnie zamierzono utworzyć z nich całe osady rp 
gruntach skarbowych lub skonfiskowanych. Zgłosiło się tei;, , 
przeszło 2000 rodzin; lecz dla braku wolnych gruntów ars,’z 
czej dla nieukończonój lustracyi, tylko 700 rodzinom wyż» 
czono siedziby. ¡¡ts

ima
Lnów, 23 lutego.

(T.) Jednóm z najważniejszych zadań sejmu naszego je?,u 
niezaprzeczenie zadanie reorganizacyi szkół, których obeenj^g 
stan opłakany znają czytelnicy wasi z mowy Kabata. Celen^ 
uregulowania stósunków szkólnych i podniesienia tym sposoi p 
bem oświaty kraju, uznał sejm za rzecz odpowiednią wyznaczjiL 
ze swego łona na wniosek Adama Potockiego osobną z 7 cziM-li 
ków złożoną komisyą edukacyjną i wybrał do niój prócz waioj /

uczucie religijne, jakie wyniósł z domu rodzicielskiego, ochro­
niły umysł jego od spaczenia i bezdrożnego obłędu. Nato^ 
miast strona dodatnia ówczesnego ruchu umysłowego podnio­
sła, uzacniła moralną jego istotę i wycisnęła na usposobieniu 
jego niczóm niezatarte piętno; piętno szlachetnój wielkodu­
szności, które we wszystkich życia jego kolejach wydatnie 
w nim zawsze występowało na jaw. Obok gorącej miłości 
ojczyzny, miłość do wszystkiego co wielkie, piękne i szlachetne, 
tkliwa litość dla słabego i uciśnionego, i czysta, rycerska cześć 
dla płci nadobnej, były to przymioty zacnego charakteru jego, 
które niedopuściły może wyrobienia się w nim tój siły i tego 
hartu żelaznój woli, jakich trudne, rozpaczliwe położenie oj­
czyzny jego i wyjątkowe stanowisko, które w narodzie swym 
zajmował, daremnie często po nim wymagały.

Dla wydoskonalenia się w zawodzie wojskowym, przeby­
wał Kościuszko przez lat kilka z kolei najprzód w akademii 
wojskowój w Wersalu, gdzie oddawał się nauce umiejętności 
ścisłych i wojennych, pomiędzy któremi inżynierya główne 
pracy jego stanowiła zajęcie. Korzystając zaś i z innych 
nauk, jakie w sławnym zakładzie wersalskim wykładano, 
zapoznał się z budową dróg i mostów, z kanalizacyą, z archi­
tekturą cywilną, jako tóż z sztuką ogrodnictwa, do którój 
żywy miał pociąg. Następnie w Paryżu zajmował się uprawą 
umiejętności rządowych i politycznych, a w końcu udał się do 
Brest, gdzie nauka budowy twierdz, sztuka oblężnicza i tak­
tyka morska] głównym umiejętnych zajęć jego była przed­
miotem.

Wzbogacony pięknym zasobem obszernych wiadomości, 
powraca B ościuszko po pięciu latach nauki i doświadczeń 
w roku 1773 do ojczyzny. Kończąc 26 rok życia, był on pod­
ówczas w kwiecie wieku. Kościuszko nie odznaczał się po­
wierzchownością zewnętrzną i na pierwsze wejrzenie nieude- 
rzał niczóm niezwyczajnóm. Był on wzrostu miernego, lecz 
postaci smukłój, w którój przebijała się siła, ruchliwość i zręcz-

ność. Kości twarzy i brody jego, sądząc z wizerunków współ­
czesnych, były wystające; a nos mocno zadarty, usta i brwi 
mocno wysunione, nadawały rysom jego coś zuchwałego, a za­
razem otwartego. W rysunku twarzy jego, zarysy pewne, 
wydatne, a zarazem delikatne, składały się jednakże na har­
monijną całość, którój za tło służyła łagodność, pełna spo­
koju i słodycz pociągająca i wywołująca zaufanie. Jasne, 
niebieskie oczy jego, żywe, śmiałe i łagodne zarazem, odbijały 
doskonałość serca i głębią uczucia, jakie znamionowały pełną 
nieskażonej dobroci duszę je :o. Zwykle małomówny, w to­
warzystwie obojętnóm i nieznanóm miał on pozór pewnój ozię­
błości i nieśmiałości. W ściślejszych tylko stosunkach okazy­
wał on wyższość umysłu i serca a zarazem żywość i słodycz 
uczuć, łatwość i zniewalającą uprzejmość w obcowaniu. 
W poufnóm kole, kiedy toczyła się rozmowa o cnocie i ojczy­
źnie, pod wpływem wzniosłych myśli błyskał ogień w ożywio­
nych oczach jego, a źrenica jego rosła pałającym blaskiem, 
rzucającym jasny promień na oblicze jego i pociągającym ku 
niemu serca przytomnych, w których nieświadomo przelewał 
szlachetne duszy swój uczucia.

Z takióm usposobieniem i pełen gorącego zapału do czyn­
nego życia, wrócił Kościuszko do kraju. Król dał mu w woj­
sku stopień kapitana inżynieryi. Młody oficer, pałający chęcią 
przelania w życie ognia i siły, jakie wrzały w piersi jego, nie 
mógł jednakże znaleść zadowolnienia na stanowisku, jakie mu 
powierzono. Były to smutne dla Polski czasy.

Po świeżo dokonanym pierwszym rozbiorze kraju, naród 
zaledwie zaczął wychodzić z odrętwienia, z jakióm patrzał na 
rozszarpanie ojczyzny. Pośród głębokiego spokoju ambasador 
rosyjski panował w Polsce, jak samowolny satrapa w podbitój 
prowincyi. W uszczuplonóm wojsku polskióm sprzedawano 
wówczas wyższe stopnie oficerskie za drogie pieniądze, a zdol­
ność i wiadomość zamierały w osamotnieniu. Jako niezamo­
żny nie mógł więc spodziewać się świetnój w zawodzie wojsko­

wym przyszłości. Nadto Kościuszko stronił od dworu, do kti, § 
rego miał wstręt nieprzezwyciężony: ztąd rychło poszedł w »lok 
poranienie. Młody oficer trawił się wewnętrznie w tóm opłf ani 
kanóm położeniu, a niechcąc zasypiać w zupełnój bezczynne 
ści, poświęcał czas wolny od służby naukom , mianowicie w ] 
zyce i historyi, i zajmował się rysowaniem planów wojennythpii 
warowni i okopów, rozmyślając nad nowemi w tój sztuce po § 
myślami, które następnie w obronie Warszawy nader chlubni' idy 
rozwinął i zastósował. Zagłębiony w sobie i w naukach ż! § 
Kościuszko przez lat kilka w zupełnóm osamotnieniu, pokhin 
zując się rzadko na śwdecie, i uczęszczał tylko wtenczas ¿laki 
bawiących się wesoło podówczas towarzystw warszawski/§ 
kiedy ich bez ubliżenia przyzwoitości i ściągnienia na sito i 
pozoru dziwactwa uniknąć nie mógł. W tym to czasie (1776ń iót< 
zdarzyło się, że zacny exkanclerz Andrzój Zamoyski na uczczhly 
nie imienin królewskich dawał u siebie bal świetny, na kt/ Ń 
oprócz rodziny króh wskiój i dostojników państwa, zaproMa, 
także korpus oficerów, zostających podówczas załogą wr W ¡»¡i 
szawie. Kościuszko był na balu tym przytomnym. §

Była to chwila wielkiój w życiu jego doniosłości, chw U 
która wpłynęła stanowczo na dalsze losy jego. Pośród liczni eio 
grona pięknych niewiast i dziewic, jakiemi wówczas jaśniał) p 
Warszawa, znajdowała się młodziuchna Ludwika Sosnowską 
córka Józefa Sosnowskiego, pisarza wielkiego litewskiego, n* S 
stępnie wojewody smoleńskiego, hetmana polnego litewskich 
a w końcu wojewody połockiego. Widok dziewicy tój przeffl § 
serce do marzeń skłonnego młodzieńca uczuciem głębokim 
i silnóm, które mu odtąd stale w nieskażonój czystości to?8' 
rzyszyło w’ życiu, i które zmieniwszy się późniój na żywą PC ,, 
jaźń, przetrwało w duszy jego aż do zgonu. Widok dziewic?« 
był dla Kościuszki jakby sennóm, czarodziejskiem zjawiskiem § 
ponieważ Ludwika zaraz po skończonój uroczystości wyjechała 
z rodzicami z Warszawy.

[Dalszy ciąg nastąpi.]
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skodawcy i biskupów Monasterskiego i Litwinowicza, jako re­
prezentantów duchowieństwa, pod którego wpływem wychowa­
ją publiczne i nadal ma częściowo pozostać, ludzi z zawodu 
JjUczycielskiego, mianowicie: rektora uniwersytetu Jagielloń- 
itjego Dr. Mayera, Dr. Dietla, Zygmunta Sawczyńskiego i czy- 
jiąc koncesyą Rusinom radzcę szkólnego Janowskiego. Otóż 
joinisya ta skończyła już swą ważną pracę. Sprawozdanie jej 
¡głoszone drukiem rozdano na dzisiejszćm posiedzeniu posłom, 
^obszernego sprawozdania tego załączam wam tu dwa naj­
ważniejsze projekta do ustaw wielkićj doniosłości, które, jeże- 

, jbysankcyą cesarską otrzymały, — lubo im niejedno zarzu­
ciliby można. — niezmiernego dla duchowego dobra kraju by­
ty P wbv znaczenia i wielkie sprawie publicznćj przyniosłyby ko- 
' Uci.

Oto brzmienie projektowanćj ustawy o władzy eduka-
ch, 'iïjnéj :

Projekt tyczący się ustanowienia władzy edukacyjnéj 
. ¡królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkićm księstwem Kra- 

!Inai loffskióm.
Art. I. Ustanawia się dla królestwa Galicyi i Lodomeryi 

3 »¡gjelkićm księstwem Krakowskiém, pod przewodnictwem na­
miestnika kraju, władza edukacyjna krajowa z siedzibą we 

1101:11 Iłowie.
Art. II. Władza edukacyjna krajowa jest w sprawach wy­

jmowania najwyższą władzą nadzorczą i wykonawczy kraju, 
;ez“ipodlega bezpośrednio najwyższej władzy oświecenia państwa. 
;on® Art. III. Do czynności władzy edukacyjnéj należy zarząd 
'“^¡Iministracyjny i umiejętny wszystkich szkół i zakładów nau- 
1 Szlliwych w kraju, w zakresie przyznanym dotychczas naczelnym 
Ja"ty,!adzom politycznym w kraju, dopóki ustawy inaezéj nie po- 
zesy ¡tanowią. Konsystorzom obudwu obrządków katolickich, słu- 

jć ma co do zarządu szkół ludowych prawo artykułem VIII
0S(a «kordatu z dnia 18 sierpnia 1855 zawarowane.
zw Art ¡y Prócz czynności w artykule III oznaczonych na- 
JłC*tó mają do zakresu władzy edukacyjnéj krajowéj:
:a a) układanie rocznego budżetu dla wszystkich szkół kra- 
z s°b jwych, sejmowi przez wydział krajowy przedkładać się mają-

ego; ó) administracya wydawnictwa i nakładu książek wykła- 
™ Lowych dla szkół średnich i niższych.

Jrt. V. Władza edukacyjna krajowa przedkładać będzie 
uiaK «rocznie sejmowi krajowemu sprawozdanie w przedmiocie wy- 
110‘“bania publicznego w kraju.
ty’ Art. VI. Władza edukacyjna krajowa uchwala większo- 

głosów, w razie ich równości rozstrzyga przewodniczący.
V Art. VII. Przewodniczącemu służy prawo wstrzymywania 
“ ionania uchwał władzy edukacyjnéj, gdyby zapadła uchwala 
1 izeciwiała się według jego zdania ustawom obowięzującym. 

w a tym razie przewodniczący ma wstrzymaną uchwałę przed-
. iyć najwyższćj władzy oświecenia państwa? 

h°ty Art. VIII. Do składu władzy edukacyjnéj krajowéj wcho- 
na,™ : a) namiestnik kraju lub zastępca z jego ramienia wyzna- 
° oy; ó) jeden referent dla spraw administracyjnych przez na- 
‘ty sinika wyznaczony; c) inspektorowie szkół krajowych; d) 

i nóii lJ duchowni Przez N-Pana powołani; «) dwaj posłowie przez 
i L 11 delegowani; f] dwaj delegaci wybrani przez rady miejskie

ist stołecznych Lwowa i Krakowa; g\ trzej członkowie z za­
bili nauczycielskiego przez sejm, względnie przez wydział 

i ■ Wy przedstawieni a przez N. Pana mianowani.
te Posłowie sejmowi urzędują przez czas trwania manda- 
J delegaci miejscy i powołani ze stanu nauczycielskiego 

vvzMIBlat 3- po któU’ch opływie znowu mogą być powołani, 
ł Art. IX. Ustanowiona władza edukacyjna przedłoży pro-

ktswego wewnętrznego urządzenia do wyższego zatwier-

obecn
Art. X. Władza edukacyjna przedłoży sejmowi wnioski 
lem podziału kraju na okręgi i obwody szkólne z ozna- 

Celei5'6^ zakresu działania władz szkólnych okręgowych iobwo-

naffli Pr°jekt do ustawy o języku wykładowym w szkołach lu- 
J*ych i średnich obowięzujący w królestwie Galicyi i Lodo-człon- !yi z W. ks. Krakowskiém.

WB1(>I Na wniosek sejmu mego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
’■ ks. Krakowskiem rozporządzam co następuje:

lo kt § J w szkołach niższych i średnich królestwa Galicyi 
łwz idomeryi z W. ks. Krakowskiem języki krajowe sa je- 
i opiami wykładowemi. v
ty* Nauka języka niemieckiego, począwszy od trzeciej klasy 
id““«ludowych wyższych, pozostaje stosownie do istniejących 
11D™ tpisów przedmiotem obowiązkowym.

,ceA,§2- d§zyk polski i ruski są równouprawnione. 
llu , V z nich może być językiem wykładowym. lC,JJ §3. Język niemiecki do wykładów używany z a s t ą- 
powinybędzie językiem polskim, albo o ile względy 

.«tyczne na to zezwalają, językiem ruskim.
■ SM w miarę rozwijania się literatury ruskićj 

S1‘ JD nadal być wprowadzone wykłady pojedyńczych prze- 
7 i w języku ruskim i urządzane w tym celu osobne 
-ds«My lub tćż oddziały.
'■ 3 i aczelna władza krajowa, zarządzająca sprawami wycho- 
ll£ * p przekładać będzie najwyższćj władzy oświecenia rok 
" lie wnioski, jakie pod tym względem uzna za właściwe.

, .u 8 5. Uczącym się, względnie ich rodzicom i opie- 
. n«?111-’ zostawia się wolność co do wyboru szkoły, tak iż 
:zn. t ’awie słuchać mogą wykładów polskich albo ruskich.

rzepisy ścieśniające tę wolność znoszą}wsk®

towä-
przy-

?°zP°rz%dzenia względem nauki religii istniejące pozo- 
's tylezmienione.

?' szkołach ludowych niemieszanych nauka drugiego 
^jowego będzie przedmiotem obowiązkowym, jeźli 

“szkołę utrzymują, tego żądają.
iewidki i szp°ł‘9Ck ludowych mieszanych obowięzują względem 
'kiefli §, u§ieS° języka krajowego istrijejące przepisy.
skie» nitijuiłt-gu przepisy.

8. '• W szkołach średnich nauka drugiego języka krajo- 
jest przedmiotem obowiązkowym.

LliJJolnienie od uczenia się drugiego języka krajowego na­
roże tylko za zezwoleniem władz szkólnych.

§ 8. Ustawy sprzeciwiające się powyższym postanowie­
niem znoszą się

§ 9. Przeprowadzenie tej ustawy polecam memu mi­
nistrowi stanu.

Litwinowicz Dr Józef Dietl’1 
metropolita. sprawozdawca.

Obydwa te projekta zostaną prawdopobnie w całości przy­
jęte choć niema wątpliwości, że dadzą powód do bardzo żwa­
wych rozpraw. Pojedyńcze projektów ustępy, dotyczące mia­
nowicie równouprawnienia obu języków a szczególnie § 7 — 
mocą którego na Mazurach ma być nauka języka ruskiego 
przedmiotem obowiązkowym, — z wielką trudnością tylko 
będą mogły otrzymać większość głosów.

Na wczorajszćm posiedzeniu rady miejskićj zapadła je­
dnogłośna uchwała przemienienia istniejącego tu gimnazyum 
trzeciego niższego, w gimnazyum wyższe 8 Klasowe z wykła 
dem wyłącznie polskim i opędzania wszystkich z utrzy­
maniem tćj szkoły połączonych wydatków (około 20000 złr) 
z funduszów gminy. Ministeryum udzieliło już ze swćj strony 
pozwolenie w tym względzie. Ob?zernićj o tćj sprawie wielce 
dla miasta i kraju ważnćj napiszę w przyszłym liście.

Według najnowszych doniesień z nad granicy wołyń­
skiej eofe Moskwa skoncentrowane tam od niedawna wojska 
w głąb kraju. Jak nie były znane dobrze powody przedsię­
branej koncentracyi, tak i trudno domyślać się powodów, dla 
których teraz wojska cofają się.

Pogłoski i doniesienia dzienni' ów wiedeńskich o miano­
waniu hr. Goluchowskiego ministrem nie zasługują — o ile 
dotąd wiadomo — na wiarę Tutaj prócz może samego Go­
luchowskiego nikt o tćm nic nie wie Da osób w najbliższych na- 
wetz hr.Gołuchows' im zostających stosunkach były doniesienia 
wiedeńskie o tćm mianowaniu istną niespodzianką. Słowem 
do wczoraj nikt tu nic o tćm mianowaniu nie wiedział i mam 
wszelkie powody uważać wspomniane doniesienia za proste 
bąki dziennikarskie.

Lwów, 23 lutego.
(!) (Sprawozdanie z trzydziestego siódmego posiedzenia 

sejmu krajowego). Po zatwierdzeniu protokółu i udzieleniu 
urlopów Grocholskiemu i Bielewiczów,i zabrał głos komisarz 
rządowy, aby odpowiedzieć na 3 dawniejsze wystósowane do 
niego interpelacye.

Nasamprzód co do funduszu Zaremby w Krośnie oświadcza 
komisarz, że fundusz ten po zniesieniu Jezuitów został wcie­
lony do funduszu szkólnego i że żadnćj do żądania zwrotu 
tego funduszu nie ma prawnćj podstawy. Powtóre co do in- 
terpelacyi dotyczącćj dokonanego przez 12 z Rosyi przybyłych 
ludzi rabunku w Jezierzanach, odpowiada komisarzowi, że 5 
z tych rabusiów pochwyciła już żandarmerya rosyjska i że 
śledztwo w tym względzie rozpoczęte. W końcu odpowiedział 
p. 1’osi inger na interpelacyą Agi»psowicza względem przedsię­
branej w powiecie Sniatyńskim w Widynowie u p. Bogdanowi­
cza rewizyi. Komisarz broni naczelnika powiatu, tłumacząc, 
że rewizya odbyła się na podstawie ustawy z r. 1882 całkićm 
legalne. Powodem rewizyi była udzielona władzom wiado­
mość, iż jeden z wałęsających się teraz po kraju awanturników, 
wiedzionych chciwością i wyzyskujących dobrą wiarę obywa­
teli przechowuje się w Widynowie.

Petycj i jest już z świeżo nadeszłemi 1537. Przewodni­
czący komisyi petycyjnćj prosi o powiększenie komisyi o 5 
członków, gdyż liczba petycyi wzmaga się ciągle a siły komi­
syi nie wystarczają do załatwienia tćj wielkićj ilości petycyi, 
zwłaszcza, że niektóre wymagają wielkich dochodzeń i poszu? 
kiwań. Izba skłania się do żądania p. Boczkowskiego prze­
wodniczącego komisyi i wybór 5 nowych członków zostanie na 
przyszlćm posiedzeniu przedsięwzięty.

Wybór Aleksandra hr. Fredry dokonany w Samborskiém 
został przez izbę zatwierdzonym i poseł Fredro złożył w ręce 
marszałka przepisane przyrzeczenie w miejsce przysięgi.

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego na'k'tórym 
umieszczono sprawozdanie komisyi w sprawie propinacyjnéj, 
co do wniosku p. Skarszewskiego o koncesyach bezprawnych’ 
Wniosek komisyi opiewa jak następuje:

„Wysoki sejm raczy uchwalić:
Zważywszy, że całość prawprowincyalnych wielce bywa naru­

szaną :
1) przez rozpowszechnione w ostatnich latach, nielegalne wy. 

dawanie koncesyi? na szynk s.odzonych napojów spirytusowych:
•2, przez zaprowadzenie sprzedaży wódek spirytusowych w dro­

bnych nawet skh pikach, nie odpowiadających dawniejszej kategoryi 
handlów korzennych lub mięszanych;

3) przez nadużycia, które się wydarzają pod pozorem: 
a' sprzedawania nawet i w tego rodzaju większych sklepach wódek

spirytusowych, tak zwanych fabrycznie słodzonych i 
b) pod pozorem wykonywania hurtowego handlu wódką. ’

Sejm wzywa c. k. rząd:
I. aby aż do nastąpić mającego w myśl postanowienia cesarskiego 

z d. 4 października 1850 r. oddz. I;
8 1. art. 3. wykupna praw propmacyjnych, całość tychże praw, 
była w myśl cesarskiego pisma gabinetowego z dnia 2S listo- 
pada 1857 r szanowaną, i aby odpowiedne temu celowi rozpo- 
rządzenia byty wydane. — Przyczćm wskazuje sejm na ustęp 
VIII patentu z dnia 20 grudnia 8o9 r., zaprowadzającego 
ustawę zarobkową i na artykuły 10 i od 28 do J3 ust.iwy han­
dlowej z r. 186-.', wreszcie co do W. ks. Krakowskiego, na 
ustawę niegdyś snatu rządzącego z d. 6 marca 18-13 r.

łł. Dopóki zaś bliższe rozporządzenia w tćj mierze nie będą wydane 
aby wstrzymano się z dalszćm udzielaniem koncesyi na wyszynk 
słodzonych napojów spirytusowych.“

Nad wnioskiem tym wywiązała :ię długa do końca po­
siedzenia trwająca dyskusya jeneralna, w któréj prócz sprawo­
zdawcy p. Zuka skarszewskiego brali udział posłowie, v\ odzi- 
cki, Kaczala, Demkow, ks. Sanguszko, Borysikh wicz’i Kozło­
wski. Rozprawy jenerąlne skończono o godzinie 3 po połud­
niu odkładając rozprawy specyalne do przyszłego we wtorek 
odbyć się mającego posiedzenia. Komisarz rządowy brał 
w rozprawach udział, broniąc rządu przeciw czynionym w spra­
wozdaniu i dołączonym do sprawozdania memoryale rządowi 
co do nielegalnego a właścicielom prawa proj inacyi wielce 
szkodliwego postępowania w udzielaniu konsensów na wyszynk 
wódek, zarzutom.

Peszt, 23 lutego.
w Od dwóch dni obiegają pogłoski to o zmianach, to 

o wzmocnieniu ministeryum przez nowych członków. Raz 
mówiono, że hr. Belcredi się usuwa, drugi raz, że go zast ipić 
ma hr Gołuchowski lub hr. Mercandin, przełożony urzędu 
najwyższćj kontroli (Oberste-Controll-Behörde), nakoniec, że 
hr. Gołuchowski ma być mianowany ministrem bez teki a na 
taką samą godność wyniesiony i br. Clam-Martinitz. O wszyst­
kich tych wieściach powiedzieć tylko można, co ks. Colloredo- 
Mansf ld, marszałek sejmu niższo-austryackiego o sytuacyi 
ogólnćj przy zamknięciu izby powiedział, „że i najwytrawniej­
szy mąż stanu nie jest w stanie przewidzieć najbliższćj przy­
szłości, nawet rząd z pewnością nie wie, jaki obrot rzeczy 
wezmą.“ 1

Ostatnia wersya, tj. jeśliby Clam-Martinitza i Gołuchow- 
skiego mianowano ministrami bez teki szczegółowćj, pozwala­
łaby się domyślać, że rząd się zdecydował ustanowić kancle- 
rzów nadwornych dla Galicyi i Czech; zastąpienie zaś hr. Bel- 
crediego posłem miasta Lwowa, uważaćby można za rzecz 
bardzo wątpliwćj wartości.

Co do pozycyi węgierskich doradzców korony słychać, że 
się ta u dworu wzmocniła przez wotum izby magnatów, któ- 
1 z.' i jak wiadomo, postanowili w ystósować adres osobny do 
tronu, a co przypisują wpływowi kanclerza nadwornego, 
a szczególnićj barona Sennćj, Tawernika, (namiestnika). Nad 
adresem niebyło prawie żadnćj dyskusyi w izbie magnatów, 
z wyjątkiem kilku inałoznaczących poprawek, i tenże został 
na wniosek hr Karolyego przyjęty en bloc, poczćm wysadzono 
komisyą z 12 członków złożoną, która pod przewodnictwem 
barona Sennej adres cesarzowi wręczy. W izbie poselskićj 
trwają rozprawy ciągle. Teraz przyszły poprawki Bartala 
pod dyskusyą. Pokazało się przy specyalnćj debacie, że wice­
prezes namiestnictwa w głównych zarysach wypowiedział 
myśl rządową. Jego poprawki streszczają się w tćm:

„1 o winniśmy, powiada Bartal, wręcz wypowiedzieć, że nie 
żądamy przeprowadzenia praw ścieśniających władzę panują­
cego , mianowicie, że nie żądamy rozszerzenia prerogatyw 
Palatyna, ani że nam chodzi o nieskończoność obrad sejmo­
wych (art IV powiada, że sejm musi być zwołany co roku, 
i nie może być rozwiązany przed uchwaleniem i potwierdze­
niem budżetuj że rezygnujemy raz na zawsze na utwo­
rzenie ministerstwa wojny, i że nominacye innych ministrów 
węgierskich odraczamy z własnego popędu aż do tćj pory, do- 
póki nie uregulujemy stosunków naszych do państwowych mi- 
nisteryów.“

Z tego widać, że koroną zdecydowana do częściowego 
wskrzeszenia i ożywienia praw węgierskich z r. 1848, i że 
może jeszcze nieco pójdzie dalćj, byle raz dojść do organizacyi 
legal ćj Węgier.

Za parę dni, zdaje się, skończą się rozprawy nad adresem. 
Hr. Apponyi miał mowę w tym duchu, że niunicypia nie mogą 
być restaurowane przed rewizj ą praw. Jemu oponował Deak 
z niezwykłą stanowczością; przynąjmnićj dotychczas bardzo 
łagodnie i pojednawczo występował; tu zaś w zbijaniu argu- 
mentów Apponyego (chciał bowiem uwydatnić różnicę zasadni­
czą w zdaniach partyi konserwatywnćj i umiarkowanćj tj. cen­
trum i prawej strony) wypowiedział stanowczo, że tylko zu­
pełne zastósowanie ciągłości praw, a więc i wprowadze­
nie wżycie ministeryum i municypiów umożebni 
zgodę prawdziwą i trwałą między królem i narodem. 1 rze- 
ciwnicy restauracyi legalnćj pokazywali nam w oddaleniu tę 
ewentualność, że ministeryum, gdyby przyszło do rozwiązania 
sejmu, i odwołania się do narodu, użyłoby różnych wpływów 
wypaczających wyboiy delegatów. ’

Jestem przekonany, że cesarz w swćj mądrości nie 
dozwoliłby użycia środków nielegalnych, bo teby kompromito­
wały władzę, a jak doświadczenie uczy, ccluby nie dopięły. 
Mowa Deaka z wielkim entuzj azmem przyjętą zost ła. Po 
jego mowie zawiesił przewodniczący posiedzenie na kilka mi­
nut, by się uspokoiło, ale mówcy następni jeden czy dwóch 
mówili pized wypróżnionemi ławkami, więc posiedzenie zam­
knięto.

Przy tćj sposobności przytoczę kilka ustępów z mowy po­
sła znakomitego lewicy, Tiszy. Tisza bowiem ma wielki 
wpływ i jest głębokim poli ty cznym myślicielem. Dodać 
do tego, że jego ogółuwe myśli mogą być śmiało zastósowane 
do rożnych pozycyi i krajów chociaż mowa zwrócona po więk- 
szćj części do poprzednich mówców; najobszernićj replikował 
Bartalowi.

Zbija radzcę namiestnictwa co do punktu, że „trzeba żą­
dania klasyfikować: na te które osięgnąć można i niemożna,“ 
aforyzmem:

Jeźli chodzi o utworzenie nowych praw, lub zniesienie 
złych, tj przez praktykę potępionych, tam dystynkeya potrze­
bna. Nasze nie należą do żadnćj z tych kategoryi. Nasi 
przodkowie, przed których umiarkowaniem się wprawdzie ko­
rzę, ale ci nie poprzestawali nigdy na restauracyi samćj spraw 
zasuspendowanych gwałto wnie, tylko jak przyszła 
pora stosowna, zawsze żądali nowych gwarancyi od ko­
rony dla zabezpieczenia przyszłości. Gdybyśmy leraz klasyfi­
kowali prawa sami lub pytali się drugich, co im przyjemne lub 
przydatne, to lepićjby na czele wszyst ich praw naszych napi­
sać: prawa węgierskie będzie panujący zawsze szanował, do­
póki chce i dopóki to jemu, lub jego doradzcom do­
godne.

Powiadają, że chodzi o dział na ważne i mnićj ważne po­
stanowienia Wiemy to wszyscy, że nam właśnie zaprzeczają, 
wszystkiego, co żywotne i ważne. Bartal mówił, że dziś 
trzeba zważać nie na to: quid juris, tylko quid consili’i? Płyt­
kim aseklom utylitarnym podoba się elastyczność; nie 
przeczę, że czase m tą drogą można dojść do celu, ale to mi 
każdy przyzna, że to jednak jest nie pewnćm, i jeźli bezsku­
teczność usiłowań dotknie czy ludzi, czy państwa, to niebez­
pieczeństwo tysiąc razy jest wtedy większe, jak gdyby nie' 
osięgnięto celu na drodze konstytucyjnćj.

Zresztą na co nam daleko sięgać po przykłady. Po 184fi 
po tak zwanym pokoju, zwycięzcom otworem stały dwie drogi-
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jedna quid juris, â drugâ quid consilii. Chwycili się drugiéj ; 
zdawało się ilu, że teraz przeprowadzą, politykę, którą od 
trzech wieków mężowie stanu w Austryi mieli na oku, 
mieli siłę i kredyt państwowy do dyspozycyi, używali wszyst­
kich środków. I dokąd ich doprowadziły wszystkie środki 
absolutyzmu? Oto, że po Zwiększeniu długu państwa w trój- 
na sób po 17 latach prób, to systematu despotycznego, to po­
zornie liberalnego, przymuszoną została władza porzucić quid 
consilii, a wrócić do quid juris, i że faktem jest, że 
my słabi, ale którzy praw swoich z tradycyjną rezygnacyą 
i wytrwałością przestrzegaliśmy, teraz tustoimy, z wycią- 
gniętemi rękoma do zgody.

Do posła Czedenego (zprawćj strony) zwracając się mówi, 
że ten każę posłom nie zapominać co się w ciągu lat 17 stało, 
i że izba powinna to, co jest, nie ignorować.

Jak to, powiada, dotąd protestowaliśmy przeciw pogwał­
ceniu konstytucyi, a dziś mamy akceptować nielegalność, dla 
tego, że istniała ?

Nierozumiem logiki, która nam każę pokutować za to, co 
nasi nieprzyjaciele przez lat 17 hagrzeszyli. To jednak naj­
ważniejsze, co przeciw młodemu Szechenyemu mówił. Sze­
cheny pretensyonalnie na stanowisku polityki europejskiéj się 
trzymał.

P. Szecheny zarzucał adresowi, że w nim nie dotknięto 
pozycyi Austryi jako wielkiego państwa. Nie jestem zdania, 
żeby się pozycya taka dała utwierdzić przez prawa lub adresy, 
ale to wiem, i rozumiem, że monarcha któren panuje nad kra­
jami tak rozległemi i obfitemi i nad tylu milionami ludzi, jak 
cesarz Austryi i król Węgier, przez naturę rzeczy zajmuje 
stanowisko pierwszorzędnego państwa, jeźli ludy jego będą za­
dowolone i finanse uporządkowane. Dopóki brak tych warun­
ków, dopóty nie pomoże proklamować Austryą jako państwo 
potężne i wielkie—toby było podług mnie śmiesznością.

Co do naszego wysokiego zadania i historycznćj misyi, 
którćj kilku mówców dotykało, przyznam się, że mnie te ide­
ały nie przyciągają i nie wabią, bo jeśli nam przypada misya 
w przyszłości szlachetna i wzniosła, to proklamowanie jéj nie 
pomoże nam wcale;Jcheieć mieć wpływ na politykę zewnętrzną, 
trzeba sięprzedewszystkiem uporządkować, bo przed cza­
sem wznosząc się idealnie, i zaprzątając głowę utopiami, spa- 
dniemy z wysokości obłoków jak Ikarus, aznajdziemy 
chaos w domu.

Jeszcze jedną tezę wypowiedział Szechenyi i uważał ją za 
wielkićj wagi, tj. że Europa nie zna i nie rozumie naszéj 
ciągłości praw.

Odpowiem po prostu i szczerze :
Jeźli tak jest, to naszym obowiązkiem jest trzymać się 

naszych praw, bo jeźli Europa nie dbą o nas, i jéj chodzi o to 
tylko, by na tém iniejscu, tj. w środku Europy było wielkie 
państwo, to musimy okazać, że państwo prawdziwie pierw­
szorzędne nie obstanie, nie utwierdzi się tu dopóty, dopóki 
prawa Węgier w ich prawomocnéj ciągłości nie będą poszano­
wane, bo bez zadowolonych Węgier nie mapotężnćj Au­
stryi, a bez f a k ty c z n é j ciągłości praw, niema zaspokojo­
nych i zadowolnionych Węgier.

Paryż, 23 lutego.
3» Ogłoszono niedawno statystyka politycznych paryskich 

dzienników pokazała dowodnie, jak liczba ich czytelników 
zmniejszyła się wraz z przygnębieniem wolności druku. Siècle 
prenumerowany z ojca na syna prżez średnią klasę liberalnych 
mieszczan, trzyma się ze wszystkich najlepiéj, ale Opinion, 
Presse, France, Patrie, Constitutionnel rozprze­
dają każdy z osobna mało co więcćj od dziesięciu tysięcy 
eksemplarzy a Débats, Temps, Avenir, Union, Mo- 
n d e i téj liczby nie dochodzą. Gdy z drugiéj strony czytanie 
zastępując dawną pogadankę stało się zabawą i potrzebą, 
publiczność chciwa codziennéj strawy rzucała sięna tak zwaną 
małą „prasę,, jako to: Petit Journal, Grand Journal, 
Evénement, Soleil, Nouvelles, Nain i Figaro. — 
Publikacye tego rodzaju, które jeszcze niedawnemi czasy 
prawie nie istniały, poświęcone wyłącznie opisom festynów, 
procesów i rzeczywistych lub wymyślanych skandali, nie krę­
powane więzami ciężącemi na ich starszéj braci rozchodzą się 
dziś po Francyi w liczbie bajecznéj. — Żeński i męski Pół- 
świat, który już swego przezwiska się nie wypiera, a zasilany 
hojnie zagranicznym rekrutem nie długo pół Paryża obejmie 
w swoje kadry, ma równie własne oficyalne organy jak La vie 
Parisienne, Colombinë. — Wielkie polityczne dzienniki 
wieczorne, by utrzymać zbiegającyeh od nich abonentów, mie- 
szcząjużw kolumnach swoich,.chronique i causerie“ poświęcone 
wyłącznie lichym brukowym i buduarowym bajkom, a gdy naj­
zdolniejsi publicyści ledwie zdołają zarobić na życie, redatoro- 
wie małćj prasę niezmiernie wysokie pobierają wynagro­
dzenia. — Zapewne, że jak od wieków tak i dzisiaj świat cechę 
szlachectwa przywiązywał do zawodów nie popłatnych i że 
skąpił honoratyum, gdzie oddawał honory ; z drugiéj jednak 
strony przy coraz trudniejszych warunkach życia nie powinien 
się dziwić, że wyższe nawet umysły i znamienitsze pióra dają 
się wodzić na pokuszenie i że nieznaczny ich hufiec coraz się 
więcćj przerzedza.

To poniżenie smaku, zobojętnienie publiczności dla prze­
dmiotów wyższych, niegdyś namiętnie ją zajmujących, a wresz­
cie rojenie się brudnych instynktów widne przedewszystkiém 
na polu dziennikarskiém, zwróciło na siebie uwagę rządu. — 
Nie chce on jeszcze przyznać, że upadek prasy jest następ­
stwem znikczemnienia narodowego ducha, że ten widomy nie­
dostatek jest jednym z symptomatów organicznéj choroby; 
pragnie go przeto leczyć lokalnemi środkami, skłania się po­
dobno do zupełnćj reformy prasowych urządzeń, zamierza 
znieść kaucye, do których są obowiązane pisma polityczne, 
zmienić prawo o stęplu w ten sposób, że dzienniki opłacać się 
będą nie stosownie do treści, ale odpowiednio do objętości, 
formatu, papieru.... Łatwo przewidzieć, że powierzchowne 
modyfikacye nie przyniosą pożądanego skutku i że dziennik 
polityczny choćby najtańszy nie znajdzie czytelników,’jeżeli 
w nim nic zajmującego nie będzie. — Bądź co bądź trzeba się 
pocieszać nadzieją, że raz rozpoczęta di a gn o si s będzie po­

wodem do pilnego śledzenia chronicznéj już ■ choroby, choć mi­
mowolnie z drugiéj strony lękać się znów wypada, czy ta opi­
nia publiczna traktowana czas jakiś jako nieprzyjaciółka po­
rządku, zdeptana, zdruzgotana i obumarła, skoro się do niéj 
rząd czy panujący odwoła, będzie dać wstanie inną odpowiedź, 
jak przewracając się z boku na bok. — Sądzę, że jeżeli lat 
trzeba,by ją z nóg zwalić, to nie jednéj trzeba chwili, by ją po­
stawić na nogi. —

Żywa część wykształconćj publiczności czyta jeszcze z za­
jęciem pub icystów opozycyjnym a przed innymi tych, którzy 
zmuszeni koniecznością wyrobili sposób pisania złośliwy i doj­
mujący a przytém dwojznaczny i dość zręczny, by widomą in- 
tencyą zakryć formą i uniknąć ostrzeżenia. Pierwszym arty­
stą tego rodzaju jest bez żadnego wątpienia Prévost Paradol 
a każdy jego frazes szlifowany, zaostrzony, skręcony wygląda 
jak malajski noż w aksamitnéj pochwie. Pan Paradol ulubie­
niec Orleanis.ów układa zwykle do Débats i Courrier du 
Dimanche waryacye na temata Thiersa, a choć prawie ża­
dnego obszerniejszego nie napisał dzieła, dzięki prześladowa­
niom rządu dostał się niedawno pomiędzy czterdziestu akademii 
nie mając jeszcze lat czterdziestu. Uroczystość jego przyjęcia 
nastąpi mniéj więcćj za dni dziesięć i oddawna już przepadają 
ciekawi za biletami, dającemi prawo do wejścia, pewni że na­
słuchają się do docinków ;uity-napo’eońskichzaprawnych bronią 
i attycką solą.

Pan Guizot odpowie na mowę. — Przed kilku dniami od­
była się podobna ceremonia z p. Doucet, autorem i cenzorem 
dramatycznym, któremu odpowiedział p. Sandeau: obadwa są 
za rządem ; to też sala była nie pełna i wielu akademików bra­
kowało.

Dochodzi tu dziś wieść o insurekcyi w Bukareszcie i abdy- 
kacyi Kuzy. Był to wypadek oddawna przewiedziany z powodu 
ogólnego i słusznego całego tamtejszego kraju przeciw ex-księ- 
ciu oburzenia a któremu tylko Polacy amatorowie dyktatur 
przeczyć mogli.

Nie intrygi moskiewskie (?) ale koalicya wszystkich uczci­
wych ludzi walczyła z Kuzą i zwalczyła go w końcu. Patryoci wa 
hali się czas jakiś, gdyż lękali się na przypadek dłuższćj walki in­
terwencyi cudzoziemskiej a przy tém nie mogli natrafić na za­
granicznego księcia, na któregoby się wszystkie mocarstw,i 
zgodziły.

Prezes ministrów Jan Ghika objechał niedawno całą Eu­
ropę w tym celu i domyślać się należy, że znalazł, czego szukał 
skoro w miesiąc po powrocie do Bukaresztu długo odkładane 
powstanie przyszło do skutku. Końca przewidzieć trudno 
zależeć będzie bowiem i od zachowania się zagranicy, lecz za 
to zaręczyć mogę, że ani Turcya, ani Anglia źle na nowo zaszłe 
wypadki spoglądać nie będą, że Austrya żałować Kuzy nie bę­
dzie a Francya oddawna się z nim rozstała.

Jan Ghika jest obecnie człowiekiem sytuacyi, zdolny, 
ambitny, silnej woli, i bardzo dobrze przez Europejskich mę­
żów stanu widziany. Był on w r. 1845 emigrantem, osiadł 
w Turcyi i za wpływem lorda Stratford mianowanym był księ­
ciem Samos. Jestem pewien, że niedługo zajmą się Wołochy 
wyborem zagranicznego księcia na władzcę. Że zaś Moskwa 
oświadczyła, iż się sprzeciwi wszelkiemi siłami mianowaniu 
księcia Belgii katolickiéj trudno przewidzieć na kogo się zgo­
dzi Europa.

KRÓLESTWO POLSKIE
Warszawa. 25 lutego. Onegdaj rano przybył do War­

szawy wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, młodszy brat cesa­
rza Aleksandra, i bezzwłocznie udał się w drogę do Wiednia; 
niewiadomo, czyli podróż jego stoi w związku z jakiemi pla­
nami i kombinacyami politycznemi, w ohec jednak naprężenia, 
jakie między Rosyą a Austryą z dniem każdym się zwiększa, 
w obec koncentracyi sił rosyjskich nad granicami Galicyi, 
spieszna ta podróż wielkiego księcia niepłonne domysły o ja­
kichś zabiegach utrzymania pokoju i sprowadzenia jakiegoś po­
rozumienia nasuwa.

Świeża katastrofa w Bukareszcie, równoczesny ruch wojsk 
rosyjskich z Wołynia ku południowi, i następujące krótko po 
sobie przejazdy do Wiednia w. księcia oldenburgskiego i w. 
księcia Mikołaja, wuja i brata carskiego, wszystko to wypadki 
ściśle ze sobą powiązane, których rezultatu zapewne w najbliż­
szej przyszłości oczekiwać można.

Rosyjjski 1 nwalid ogłasza zatwierdzenie przez pomo­
cnika dowodzącego wojskiem . kręgu wileńskiego, wyroku sądu 
wojennego przeciwko j odporucznikowi 3 batalionu ,saperów 
Waśkowskiemu, który okazał się winnym zostawania w stó- 
sunkach z głównymi przewódzcamł buntu polskiego w Peters­
burgu, czynnego udziału w zbieraniu składek rewolucyjnych 
za kwitami tak zwanego komitetu < ent alnego warszawskiego, 
dopomagania w ukrywaniu osób należących do buntu i podra­
bianiu dla nich fałszywych dowodów. Za te p- ze tępstwa 
Waśkowski pozbawiony został rang, szlachectwa i wszelkich 
p aw stanu, i skazany do ciężkich robót w zakładach fabr. - 
cznych na lat 4.

Dzisiejszy Dziennik Warszawski ogłasza nadanie 
przez cara dziekanowi kapelanów wojskowych w Królestwie 
księdzę Antoniemu Kaczanowskiemu oraz kapelanowi 5 dywi- 
zyi piechoty księdzu Stanisławowi Felińskiemu orderu św. 
Stanisława; w obecnćm położeniu rzeczy, gdy rząd rosyjski 
po zerwaniu stosunków z Rzymem otwarcie dąży do utworze­
nia kościoła narodowego w Polsce — czyli db nowći schizmy, 
zawczasu wszelkiemi środki stara się on zjednać sobie choćby 
pojedyncze osobistości wśród duchowieństwa polskiego, któ­
rych ma zamiar i nadzieję użyć za narzędzia w tśj robocie.

Korespondent warszawski do Bresl. Ztg. zastanawia się 
nad zaprowadzoną reorganizącyą szkół; wszystkie ustawy 
szkólne, które w swoim czasie''.szczegółowo rozbieraliśmy, na­
zywa słusznie zbiorem paragrafów, mającym uczynić ze szkół 
tych gniazda nieuctwa, przewrotności wszelkiego rodzaju i naj- 
grubszćj ciemnoty; słusznie też oburza się na tego rodzaju 
środki jak np. wydanie w wielu tysiącach egzemplarzy elemen­
tarza polskiego, wydrukowanego rosyjskim alfabetem, przezna­
czonego zaś dla wiejskich szkółek elementarnych.

Tenże korespondet donosi, że przełożony unickich księży 
zylianów w Warszawie, sędziwy prowincyał Boniewski oti 
mał od księcia Czerkaskiego rozkaz zastąpienia krzyża z 
kłego, umieszczonego na szczycie kościoła bazyliańskiego • g 
zantyńskim podwójnym krzyżem takim, jakie na prawosłaWt, mi 
cerkwiach widzieć można; gdy zaś zacny kapłan wzbrania) U 
uledz rozkazowi, aresztowano go w nocy i wywieziono w
Rosyi. Prezydent miasta Warszawy jenerał Witkowski, '
lazłszy w kasie miejskićj 19500 rubli srebrem rzeczyf 
ogłosił na srebro to licytacyą, ile że w obecnem położeni W 
nansowćm zamiana na papiery 20 prc. zysku przynosi; ¿jż* 
zura wzbroniła publikacyi anonsów, tymczasem prezydent iśc 
radził sobie rozrzucając pomiędzy kupców i wekslarzy ¡er 
śmienne ogłoszenia, i wedle wszelkiego prawdopodobie/,$ Ja 
licytacya ta niebawem przyjdzie do skutku. Z innego źti 
dowiadujemy się, że wrkrótce otwartą być ma filia banku i d1 
skiego w Włocławku, na wzór istniejącej już w mie ;ki 
Łodzi. Jo

FRANCYA. oto-
Paryż, 24 lutego. I iszą ztąd do Koln. Ztg: Na 

siejszem posiedzeniu rady ministrów, na którćni wyjątk 
i cesarzowa była obecną, zajmowano się wyłącznie rewoln ih,| 
rumuńską. Podobno wypadki te niekoniecznie po myśli e« li 
rza nastąpiły, i ztąd wydawał się posępnie usposobionym, j *»n 
wią także, że niespodziany wybór hrabiego Flandryi na U “P1 
dara niemile przyjęto w Tuileryach Inspirowany Paysi 
raża zadziwienie z tego powodu. Twierdzi bowiem, że p0 i*» 
czenie księstw naddunajskich pod berłem Kuzy było przyp J1“1 
kowćm, i że ponieważ traktat paryski połączenia tego nie 
twierdził, obecnie po abdykacyi Kuzy możnaby je|w wątpli, |lw 
podać. Inne dzienniki podnoszą również doniosłość tego Hlc 
padku, i tak Temps i Presse mniemają, że przez tosptu— 
wschodnia znów poruszoną zostanie, wszystkie zaś pra 
dzienniki cieszą się, że raz nastąpił koniec gospodarni; 
Kuzy w Rumunii. OpinionNationale, która dotąd broi „ 
Kuzy, nie może ukryć niezadowolnienia, jakie jej sprai 
świeża katastrofa. Patrie twierdzi, że właściwie w Buka« nas 
cie rewolucyi nie było, że porządku nie zakłócono, zatćm W; 
masz potrzeby interwencyi, wyraża zarazem zdziwienie z 
wodu uwięzienia Kuzy. Nowych władzców w Bukarc 
ocenia Patrie dość życzliwie, nadmieniając, że członki »go: 
rządu tymczasowego zajmowali już wszyscy wysokie stam M* 
ska prócz mało dotąd znanego pułkownika Caralambi, 
lesco ma być jednym z najzacniejszych politycznych mę 4' 
Rumunii, jest naczelnikiem partyi liberaluój i członktożąi 
byłego rządu tymczasowego z roku 1848. Laskar Kat iP.ri 
były wiceprezes izby rozwiązanśj przez zamach stanu w I 
1864, jest krewnym zamordowanego w r. 1862 ministra me 
Ghika, minister spraw zewnętrznych, były prezes rady i.»cł 
strów, były wiceprezes izby, uchodzi za sprężystego adn 
stratora. D. Ghika, minister spraw wewnętrznych, jest p ® 
larnym w Bukareszcie; Kantakuzeno, sprawiedliwości ¡ifr 
już dawniej na tym urzędzie. Rozetti, oświecenia, nale »501 
naj czynniej szych członków partyi postępowej; Maura 
finansów, znany jest z uczciwości, Dymitry Sturdza, robói ™ 
blicznych, ze swych zdolności, tylko minister wojny n atu 
Lecca jest mniej znaną osobistością. Według Patrie 
Rozetti jedynym ultra-liberalnym członkiem gabinetu, lea--.ls 
miarem rządu tymczasowego było zebrać przedstawicieli, Jztkl 
kich żywiołów i odcieni. Gazette de France cieszy! tar 
strącenia Kuzy, niezadowolniona przecież z wyboru hr. Flai ratel 
Kuza był według niej oddawna narzędziem rosyjskićm. pl' 
nieważ zaś hr. Flandryi nie pozyska zapewne . probacyi ' 
netu tuileryjskiego, przeto może się tu wywiązać nowy phi s’ti 
wyjścia, i stosunki Paryża i Petersburga oraz stanowiska, 
oba rządy względem siebie zajmują, mogłyby się nagle ii 
ukształtować. — Książę Napoleon udaje się do Dalmacj 
poszukiwania i zwiedzania starożytnyćh zabytków rzymsKi
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Riirn telegraficzny giełdy berlińskiej.
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z d. 26
Powietrze: łagodne
Żyto: ospale
luty........................... 44% 45%
na wiosnę.................. 44’/. 45%
maj czerwiec............. 45% 46

Owies: na wiosnę.... 25'/, 25%
Okowita: nie ożyw.
luty-marzec.............. 14 V, 14%
kwiecień-maj............ 14% 14’%,

t sta
Olej: luty..................14 % ' (si<
kwiecień-maj...........  14Łt

Wypowiedz, żyta..... 3000!
Wypowiedz okowity —
Kurs wal: stale 
N. pozn. 4°,0 list. zast. 91%
Amerykany...............  74%
Polskie pap. pie........ 77*/e
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Hamburg, 26 lutego. Według depeszy, otrzyj 
przez Hamburger Nachrichten z Kiel, rząd ku 4f , 
tamtejszy przesłał namiestnictwu podanie, zalecające, by 
wyznaczenia budżetu powołano 15 imiennie wymienionych ?w 
po większśj części członków holsztyńskich stanów. >if

P aryż, 26 iutego o godzinie 12, minut 30 wpół S 
Przy odejściu depeszy niniejszćj 3 procentowa renta ibiak 
dawała się po 69,32 % a kredit mobilier po 678,75. ,

Paryż, 26 lutego. Temps otrzymał dziś P’Ljzai 
ostrzeżenie z powodu artykułu o ponownym wyborze w “ 
tarnende Marne.

Z Messyny donoszą o wyborze Mazziniego na dep® 
nego do włoskiego parlamentu - 1

Paryż, 26 lutego. Monitor donosi: Według ost* eclł
doniesień z Bukaresztujksiążę Kuza przygotowuje się kzjs 
szczenią Rumunii.

Paryż, 26 lutego. W departamencie Marne obraj 
stał na posła kandydat rządowy p. Perier, otrzymawszy* 
głosów, podczas gdy przeciwnik jego, kandydat opozj >iejsi 
uzyskał tylko głosów 11,000. .

Florencya, 25 lutego. Na dzisiejszem posie :JPc 
izby poselskićj Mordini ostro przemawiał przeciwko bu 
stwu: kwestyi finausowćj, oświadczył, niemożna odła.c 
politycznćj, żądanego votum zaufania trzeba odmówić. 
Ricasoli uważał oświadczenia ministerstwa względe® 
politycznych i zarządu, jako dostateczne i zalecał uch’' 
votum zaufania.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 47.
Środa, dnia 28 lutego 1866.

prężno, 26 lutego. Według telegramu z dnia dzisiej- 
,20 z Londynu przesłanego do tutejszego Dresdener 

fornal, hr. Flandryi nie przyjął godności hospodara ru- 
jal ^ego.eń, 2g lutego (TcL Berl B ztg)) według te- 
i wraniu z Bukaresztu, umieszczonego w rannym numerze 
rtsi «anderera, rząd tymczasowy zamyśla uwolnić księcia 
;ni W skoro tenżc zrzecze się pretensyi do tronu, oraz zobo- 
• ' Lże s*§ opuścić kraj. Dyplomatyczni ajenci częste z rządem 
’ «¿czasowym miewają narady; czynność posła pruskiego wtćj 

'¿erze bardzo jest ożywiona. W Carogrodzie trwoga ogar-
^Si!' Frankfurt n. M., 26 lutego. Do Frankfurter Jour- 

1 telegrafują z Bukaresztu: Po zwichnięciu zamiaru ucie- 
* ¿i Kuzy, oświadczył rząd tymczasowy na zgromadzeniu na- 

jjowem, że uwolnienie Kuzy nastąpi, skoro tenże oświadczy
otowość do wyjazdu za granicę.

Carogród, 86 lutego. Wysoka Porta prze- 
jUa telegrafem rozkaz swoim posłom przy dwo- 
'lfh wielkich mocarstw, ażeby przeciw wszelkim 

li ee Stanowieniom tychże, sprzeciwiającym się pra­
li ) ¡¡tu« Wysokiej Porty do księstw naddunajskich, 

oprotestowali.
Wiedeń, 86 lutego. Wanderer i Presse 

..|Paiyn«aly dziś telegramy z SSukaresztu. według 
■’fltórych Muza wyjechał wczoraj pod strażą do 

rz)P «raszowa (Mronstadt) w Siedmiogrodzie, złoży w- 
~ nr poprzednio nowemu rządowi piśmienną de­

klaracją dobrowolnej abdykacji. Porządek pu­
bliczny niezakłócony, zadowolnienie ogólne.
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towej od granicy powiatu milickiego (w Szląsku) pod Sulmierzycami 
aż do Odolanowa w związku z żwirówką prowincyonitlną odoianowsko- 
ostrowską; 2) emisya obligacyi powiatowych celem wykonania zdecy­
dowanych już żwirówek jak i spłacenia długów powiatowych i pokry­
cia potrzeb powiatu; 3) wybór komisyi rewizyjnej rzeki Baryczy; 
4) przedłużenie ostrowsko-raszkowskiej żwirówki do granicy powiatu 
krotoszyńskiego; 5) budowa żwirówki od Zdun przez powiat milicki 
w kierunku na Sulmierzyce.

— Lwówek, 22 lutego. W przeszłym roku znaleziono przy 
wiatraku, blisko miasta leżącym, zabitego tutejszego obywatela i dzier­
żawcę Józefa Rutkowskiego. Jako podejrzanych sprawców morder­
stwa tego resp. udziału w niem pojmano wtedy młynarczyka Leona 
Dybiszbańskiego z Buku, dopiero 21 lat liczącą żonę Rutkowskiego, 
Mariannę Rutkowską i ojca jej Pankowskiego.

Sprawa przeciw rzeczonym obwinionym toczyła się przed sądem 
przysięgłych w Międzyrzeczu dnia 20 mb. aż do 11 godziny wieczo­
rem, a dn. 21 aż do 4 godziny po południu. Dybiszbański przyznał 
się, iż popełnił morderstwo a to tym końcem, by pojąć potem wdowę 
zabitego swego chlebodawcy a z jej ręką wziąść cały majątek. Kiedy 
ze świtem prawie wychodził z doinu dla popełnienia strasznego czynu, 
napadał go kilkakrotnie w drodze żal, lecz umocniwszy się w powziętym 
zamiarze, postanowił nareszcie dokonać go. Na młynie nawet, gdzie 
Rutkowski spał, bawił całą godzinę, zanim się zabrał do wykonania. 
Uderzywszy go pałką trzykrotnie w głowę, zrzucił go następnie z wia­
traka a gdy nieszczęśliwy i wtedy jeszcze dawał znaki życia, udusił 
go. Pizysięglym przedłożono tedy pytanie, czy D. popełnił morder­
stwo z rozwagą, czemu ciż zaprzeczyli. W skutek tego skaza! go sąd 
na dożywotnie więzienie w domu poprawy (Zuchthaus). Przeciw mał­
żonce zabitego Rutkowskiego i ojcu jej tak mało było grawujących 
indycyi, iż prokuratorya przeciw ostatniemu (-skarżenie cofnęła, owdo­
wiałą zaś Rutkowską przysięgli uznali za niewinną, poczem sąd oby­
dwoje na wolność wypuścić kazał.

Gdy Dybiszbańskiemu wyrok oznajmiono, upadł na ziemię 
i głośno płakać począł. Miejsce dla słuchaczów pełne było cie­
kawych.

drukuje się Życiorys J. Agrykoli, przekład 
autora skreślony.

C. Tacyta przez tegoż

Przybyli do Poznania dnia 27 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Chłapowski z Bonikowa, hr. Bniński z Glesna, 

Łabędzki z Król. Polskiego.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Luther z Łopuchowa, 

pani Lipińska z Buku.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Kobylnik, 

Trzebiński z Jabłowa.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Pan Burghardt z Węglewa, ks. Pa- 

cierski z Jedlca, wł- dóbr Czwalina z Pyszczynka, Swoboda z Gu­
tów, Mittelstadt z Marianowa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 27 lutego.

Pozn. 4% nowe listy zast. 91, Pozn. listy rent. 91’ «, Bankn. 
p#lsk. 77'/, pi. Udział komandyt. w Tow. akcyjném Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł.

Zyto: luty 42’/, żąd. % pł., luty-marz. 42’/,—%, marz.-kw.
43- 42'* jj, na dostawę wiosenną 412/3, kw.-maj 43'/,—'/,, maj-czerw.
44— 43’/, tal. piać. Okowita: (z beczką) na luty 13% żąd. ’/, płac., 
marz. l3’/»¡ kwieo. 14'/,,—14, maj 14’/s— czerw. 14’/,—1-4’/,,, lip. 
15—14"/,, tal. pł.

Giełda berlińska, 26 lutego.
Giełda zaniepokojona wieściami politycznemi; kursa prawie 

wszystkie się obniżyły.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4’/2 %) 99’/« żd. Poż. 

stwa z r. 1359 (5%) 103', , pł., Obi. pstwa (31/,) 87 płac. Poż. pstw 
rem. z r 1855 (3'/2) 12l*2 płc.

List, zast.: Zach.-prusk., (3’/2) 79’/, żąd.,
, płac.

dto (4%) 88 płc., 
Listy rent.: Poz.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 lutego. Pod przewodnictwem radzcy sądu powia­

li |,ego p. Thiela rozpoczęły się dnia wczorajszego drugie roki 
P® ¡du przysięgłych w mieście naszem. Przysięgli wyrokować będą 
ikat następujący cli sprawach: dnia 26 lutego: 1) przeciw wyrobnikom 

\wiowi Kulskiemu i Marcinowi Lat ano wicz o wi o zakus cięż- 
iij kradzieży powtórnej resp. ponownej; 2) przeciw fornalom Fili; 
¡owi Koniecznemu, Feliksowi Krawczykowi i Wojciechowi 
omczakowi o kradzież ciężką względnie ponowną; dnia 27 ln- 

3) przeciw wyrobnikowi Marcinowi Trojanowskiemu o cię- 
’tanfi kradzież powtórną i 4) przeciw urzędnikowi gospodarczemu Ma­
riaszowi Bukowskiemu o umyślne podpalenie; dnia 28 lutego:
"■ (przeciw synowi gospodarczemu Emmerichowi Hubertowi Hagedorn 
M umyślne skaleczenie, w skutek czego śmierć nastąpiła, i 6) przeciw 

łonkItżącej Maryannie Szafrańskiej o dzieciobójstwo; dnia 1 maroa: 
TToti(przeciw gospodarzowi Michałowi Kędziorze, chałupnikowi Jakó- 

iwi Zgrajkowi i chałupniczce Franciszce Zgrajkowej o sfałszo­
wanie dokumentu i 8) przeciw cieśli Tomaszowi Kaulowi o zamie- 
ätra.:one morderstwo; dnia 2 marca: 9) przeciw wyrobnikowi Józefowi 
dy 11 ¡ach aj o w i i zamężnej Nepomucenie Mieżalikowej o krzywo- 
ajjjysięstwo i 10) przeciw wyrobnikowi Heimanowi Brüll o dwie cię­
cie ponowne; dnia 3 marca: 11) przeciw wyrobnikom Ignacemu 

!St Patkowskiemu, Walentemu Bilskiemu i Jakóbowi Kurczew- 
OŚdliemu o ciężką ponowną kradzież i zamierzony rabunek i przeciw 
¡alei «ęodarzowi Jakóbowi Prędkowiakowi o przechowanie rzeczy 
lUrokradzionych; dnia 5 marca: 12) przeciw byłemu piekarzowi Anto- 

, Ijaiu Kramerowi o przestępstwo przeciw obyczajności i 13) prze- 
0D” ii Kajetanowi Matuszewskiemu o sfałszowanie wekslu i doku- 
iy B »atu.
rie Pierwsza sprawa wytoczona była przeciw wyrobnikowi Pawłowi 
jgjpalskiemu z Tworzymierek, ukaranemu już z powodu dwóch 
„tjżkich i jednej lekkiej kradzieży, i przeciw wyrobnikowi Marcinowi

8 .SaUno wicz owi z Dolska, dwukrotnie już za kradzieże karanemu, 
izyi ttarżeni, jak sami zeznali,¡umówili się byli zobopólnie, by ukraść oby- 
Flau fitelowi Józefowi Mrugalskiemu w Dolsku zabitą świeżo świnię, 
ijjj IT tym celu udał się dnia 25 listopada r. z. wieczorem o godzi- 
J ■ lie 8 na podwórze Mrugalskiego, zkąd Kulski wszedł oknem do 
,c)'Łby, gdzie Świnia zabita wisiała, podczas kiedy Latanowicz pozostał 
wy pi tt straży na podwórzu. Kulski zdjął świnię z haka, na którym wi- 
jk&.j «ała, i właśnie miał ją podać Latanowiczowi, gdy nagle Mrugalski 
le inä '2edłszy do izby, na gorącym ich schwytał uczynku. Latanowicz

. liegł, Kulski zaś przytrzymany został. Oskarżeni na mocy dobro
( i fclnych zeznań swych z przyjęciem okoliczności łagodzących skazani 

syillSi»stali przez sąd bez współudziału przysięgłych na 1 rok więzienia, 
-* tratę praw obywatelskich i oddanie pod dozór policyjny na takiż 
J. łieciąg czasu.

— Celem zmiany statutu banku prowincyalnego wyzna- 
i ftła rada administracyjna i dyrekeya jego nadzwyczajne walne

■%,' Usiedzenie akcyonaryuszów na dzień 17 marca rb przed połu 
A, Bem o 10 godzinie w lokalu banku na Fryderykowskiej ulicy pod 
OüO! i, 17, na które pp. akcyonaryusze obwieszczeniem z d. 23 lutego rb.

bywają się. Zwyczajne dziewiąte posiedzenie odbędzie się 19 marca 
tej samej godzinie i w tym samym lokalu.

— Dzień wczorajszy byt bardzo pogodny, to też rozmaite 
ii ptastwo całem śpiewało gardłem. Wiatr z południa wiejący był 
Kć chłodny. Dzisiaj rano chmury niebo zakrywają a ziemię szron.

eo Z pod Strzałkowa, 26 lutego. W czasie mej bytności 
'Słupcy opowiadano mi, iż dla ściślejszej kontroli i administracyi 
’szystkie powiaty w Kongresówce podzielone będą na mniejsze, i tak 
'/wiat koniński dzielić się będzie na trzy powiaty, na powiat Slupe­
'S Koniński i Koło. W Słupcy wynajęto już mieszkania dla naczel- 

' Kit lika powiatowego i dla sądu pokoju. Do naczelnika powiatowego 
by I Słupcy należeć będą oprócz wsi 8 miast, tj. Słupca, Golina, Lądek,

' ' ‘»górowo, Pyzdry, Wilczyn, Kleczewo i Kaźmierz.
W dniu i9 mb. szedł mularz z Ciosnów pijany Krupkę i po- 

!{dzy Babinem a Ostrowem wpadł w dót i utopił się. Pozostawił 
r bez utrzymania. Dnia 24go zjechała komisya z Wrześni i po 

ita i ’Wukcyi kazała go pochować.
** Z Grodziska. 26 lutego. Pomijając inne sprawy, które po­

piel «izane już były w Dzienniku, chcę tylko uczynić pokrótce kilka 
j-ffd i’^.nad tern, co dia nas jest tu najżywotniejszem, i co zresztą naj­

ętej nas zajmuje, tj. kwestyą szkolną.
L Miasto zgodziło się na to, by tutejsza szkoła katolicka zamie- 
’»ą była na rektorską i wyznaczyło 450 talarów na pensyą dla rek- 

katolickiego. Skoro zamysł ten będzie przeprowadzony, będzie to 
r ost Sabnie wielkiem dobrodziejstwem nietylko dla miasta, aie i dla 
5p d# i °k°licy; można mieć nadzieję, że katolicka na3za szkoła będzie 

U %sP°sabiać uczni do kwarty gimnazyalnej, a w nadzwyczajnych ra- 
p i do tercyi. Z tem większą przeto niecierpliwością wyczekujemy, 

)bl’ä' projekt tak zbawienny jak najprędzej wszedł w życie. Tymcza- 
rSży i,\najwi§c0j przychodzi obawiać się nam o to, by brak uzdatnio- 
noZT i • kandydatów nie zniweczył dobrych chęci naszych reprezentantów 
pOw Ąskich. Ztąd odzywamy się do wszystkich pp. nauczycieli, którzy 

Istebne egzamina rektorskie złożyli, by się zgłosili jak najprędzej 
?JPóźniej do 15 marca) o tę posadę, która obok stosownej pensyi 
^°wej zapewni każdemu znaczny dochód z lekcyi prywatnych.

: Ostrów, 22 lutego. Dla narady i decyzyi kilku ważnych spraw 
rić. fc"“?0 za konieczne zwołanie stanów powiatowych do Ostrowa na 
deffl 611 28 mł)- Przedmiotami narady będą: 1) budowa żwirówki powia­
li cM
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— * Dyeoezya Łuoko-Źytomlerska. Katalog tej dyecezyi na 
rok 1866, z drukarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie wyszły (Svo str. 
124) wykazuje: dekanatów 17, kościołów parafialnych i filialnych 172, 
księży świecldch 263, zakonników wszelkich stopni 127, zakonnic 23, 
Karmelici bosi są w Berdyczowie, Franciszkanie w Międzyrzeczu 
Ostrogskim, Bernardyni w Zasławiu, Reformaci w Dederkach, Kapu­
cyni w Starym Konstantynowie i Chodorkowie, Karmelici w Dubnie, 
Brygitki w Łucku. Biskupem dyecezyi jest Jks. Kasper Borowski. 
Kapitułę katedralną składa prałatów 6, kanoników 3, kapitułę Ołycką 
prałatów 4, kanoników 3. Rekorem seminaryum jest Jks. Adam Kru­
szyński, prałat archidyakon katedralny. Seminaryum to liczy alum­
nów 27. W roku zeszłym zinarło księży świeckich 10, zakonnych 8.

— * Drogi Żelazne W Rosyi. Oprócz budowy dróg żelaznych, 
z których ważniejsze linie jakoto: moskiewsko - orłowska, odesko-bałt- 
ska i bałtsko-krzemieniecka kosztem rządu się prowadzą, robione są 
nadto poszukiwania na projektowanych i innych liniach kolei żelaz­
nych. Przez część roku 1864 i całe lato 1835 pracowano nad temi 
czynnościami oraz nad rysowaniem planów niwelacyi w niektórych 
miejscowościach, a mianowicie.- w kierunku od Kijowa do Bałty, od 
Kijowa przez Kursk do Orła, od Witebska do Orła, od Kijowa przez 
granicę Czernichowską w celu połączenia linii witebsko-orłowskićj po­
między Rosławiem a Brańskiem ; od Rygi do Libawy i nareszcie w kie­
runku linii odesko-czerniejowieckiéj. ,

— * Ostatnich dni odbył się w Paryżu w instytuoie franOU-., 
skini uroczysty obchód wprowadzenia do uczonego grona tego nowego 
członka p. Kamila Doucet, który otrzymał krzesło po zmarłym 
dnia 17 września 1863 poecie Alfredzie de Vigny. Stosownie do zwy­
czaju nowoprzyjęty członek instytutu powiedział na wstępie mowę 
pochwalną na cześć poprzednika swego na krześle instytutu Alfreda 
de Vigny. W kilkugodzinnej rozprawie dotknął wszelkich ważniej­
szych szczegółów z życia poety, który był zarazem przyjacielem jego, 
wymienił najznakomitsze dzieła jego, jako topocmata: Moïse, le Trap­
piste, le Cor, Eloa; romanse: Cinq-Mars, Stello itd.; dramata: Othello, 
Chatterton i inne; a z przebiegu życia oraz z dzieł Alfreda de Vigny 
usiłował wykazać, iż zasadą tegoż było: „tout par les lettres, tout 
pour les lettres“. Na mowç'p. Doucet odpowiedział z urzędu, jako 
dyrektor wydziału, słynny i ulubiony komedyopisąrz paryski Sandeau, 
którego słowa uzyskały huczne oklaski. W gronie obecnych znajdo­
wali się wszyscy znakomitsi literaci francuscy; „ojcami chrzestnymi“ 
p. Doucet byli pp. Sainte-Beuve i Nisard; pp. Thiers i Berryer „błysz­
czeli nieobecnością“, wstrzymani przez posiedzenia ciała prawodaw­
czego, którego są członkami.

— * Czytamy w Opinion Nationale paryskiej: Od czasu wy­
dania przez cesarza Napoleona: Żyoia Cezara, osoby koronowane, 
naśladując przykład przezeń dany,1 zaczynają występować w zawodzie 
autorskim. Niedawno temu król saski wydał dzieło, teraz zapowia­
dają nam, iż książę następca tronu pruskiego wkrótce obdarzy świat 
pracą literacką. Być może, dodaje dziennik rzeczony, iż gdy monar­
chowie polubią zawód pisarski nauczą się wyżej cenić swobodę prasy.

— * Dzienniki ozeskie donoszą o nowym BSezzof.-.ntim, który 
się zjawił w Czechach; jest nim Czech rodowity, p. Szerczel, 23-letni 
prawnik władający 30 językami. Zna on gruntownie nietylko wszystkie 
języki europejskie, lecz nadto chiński, japoński i malajski, i to tak do­
kładnie, że nietylko poprawnie mówi i pisze niemi, lecz nadto wniknął 
w tajniki ducha języków tych, czego dowiódł przed zgromadzeniem 
najznakomitszych lingwistów prażkich, badających go o najdrobniej­
sze szczegóły lingwistyczne.

dto (4‘/2) 96 płac., Pozn. nowe (4%) 911/,
(4%) 92 żąd., Prusk. (4%) 92'/2 żąd.

Walory zagraniozno: Anstr.-metal. (5%) 59% płac., Poż. nar. 
(5%) C3ł, plac., Losy z r. 1854 (4%) 74’/, żd., Losy kred, z r. 1858 
75 płc., Losy z r. 1860 (5%) 78'/, pł., Losy z r. 1804 (5° 0) 49'/, pł., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 66’/, płac. — Ros. poż. prem. z r. J 864 
(5%) 92'/, plac., Ros.-poisk. obi. skarb. (4%) 68 żąd., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 zip. (5°/0) 91‘/2 pł., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 89’/« 
żd., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4°/0) 64-'.', płac. — Włoska pożycz. 
|5%) 62 żąd., — Amer. poż. ;6%) '882 74'/, płac. — Akoye kol- 
Żel.: Kol. mind. 163 płac., Gal.-Kar.-Lud. i5°/„) 76 płac., Austr.-franc 
107% pł., Warsz.-wied. (5%) 65 płac.— Banki itd.: Austr. cred. mo. 
(5°' o) 70’/, pł., Pozn. prow. (4%) tOl płc., Szląsk. stów. bank. (4° J 
113’/, płac. — Certyf. hipot. Hübnera (4'/2 %) 101'/, płac., Hansem. 
(4'/2) 100’/, żąd., Henckel (4%) 100'/, pł., Obi. kip. szl. stów. bank.
(4'/2) 10 ' , żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki i pap. pień.: Frdr prus. 113’/,» pł, ldr. Ili’/, 
pł., suwereny 6.24'/» płac., nap. 5.13 płac., półimp. 5.17-/, płac., doli. 
1.12% pi. Zagr. banknoty 99’/, pł., Ros. bankn. 7712 pł. —Dyskonto 
bankowe. ('■.

Ziemiopłody, okowita itd : Na targu brak odbytu szczegól­
niej na olej i żyto.

Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 46—75 tal czerwona polska 
66'/», zwycz. polska 55, żółta szląska 69% tal. pł. Zyto.: 2000 fnt. 
w miejscu 47, na kolei 46%—46 na spichrzu pł., na luty i luty-marz. 
45’/,—45, na dostawę wiosenną 45%—46, maj-czerw. .46%—45’/« pł., 
czer.-lipiec lip.-sierp. 47%—46%, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i duży 33—45 tal., szląski 39—4O‘/2, exquis 42—43 tal. płacono.. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23’/»—28, szląs. 24’/,—25’/,, przedni 
szląski 25%—27, exquis 27—28, polski 25’/», czeski 26% pł., na luty 
25%—%, na dostawę wiosenną 26—25'/,, maj-czer. 26%—'/«, czerw.- 
lipiec i lip.-sierp. 27 tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania i na 
paszę 48—65 tal. płac. Rzep zimowy: liO—120 tal. płac. Rzé- 
pik zimowy: 105—110 płc., łatowy: 95—105 tal. płac. Siemie 
lniane: 70—80 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 fnt. w miejs. 14’%,, 
na luty 15—14’%,, luty-marz. 1411/,,, marz.-kw. 14’/,,. kw.-maj 14” ,« 
maj-czerw. 14'%,, wrz.-paź. 12"/,2 tal. płac. Siemie lniane: 100 
funt w miej, bez beczki 14 tal. płac. Okowita: 8000% (Tralles) w 
miejscu bez beczki 14’/», na luty i luty-marz. marzec- kw. 14’/12—’/>, 
kwiec.-maj 14%—’,,, maj-czer. 15—14"/,,, czer.-lip. 15%, lipiec-sierp. 
15%, sierp.-wrześ. 15%—’/, tal. pł.

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 26 lutego.

Koniczyna czerwona: bez odbytu, zwycz. 14—14%, śred. 
15—15'/3, przednia 16'/,—16’/,—17%, biała: ciągle niepolcupna, zw. 
15'/,—15%, średnia 15’/,—16’/,, przednia 17%—20%—21% tal. pł. 
Zyto: mniej pokupne, 2000 funt, na luty 43’/, pł., luty-marz. 43*/« 
żąd., kw.-maj 43' ,, maj-czerw. 44—43%, czerw.-lip. 45% 44% tal. 
płac. Pszenica: na luty 59% tal. żąd. Jęczmień: na luty 40 
tal. żąd. Owies: na luty 38 żąd., kw.-maj 38% tal. pł. Rzep: na 
luty 138 tal. żąd. Oléj rzépiowy: cofa się w cenie, zak. 150 cent., 
w miejscu 15 pł, na łuty 15 żąd., luty-marz. 14% żąd., kw.-maj 14’/» 
—% pł., maj-czer. 14%—%2 pi, wrześ.-paźdz. 12'/, tal. żąd. (Ku­
chy rzepiowe w miejscu 58 — 61 sgr. za cent.) Okowita: tańsza, 
zak. 15,000 kwart, w miejscu 13% żąd. '%, pł., na luty i luty-marz. 
13’................................

Wiadomości literackie.
— Doniesienie literackie. Donoszę szanownej publiczności, że 

począwszy od dnia dzisiejszego, rozdaje się w księgarni tutejszej Miii- 
kowskie^o tom ligi dzieł pośmiertnych Słowackiego. Osoby, 
które wzięły bilety przedpłaty w Krakowie i Poznaniu, będą mogły 
w dniach najbliższych otrzymać tenże tom w księgarni Friedleina 
i u pana Magnuszewicza w Bazarze — każdy w tem mieście, gdzie 
się prenumerował. Bez okazania biletu książki otrzymaćby 
nie można. Zamiejscowym odsyłać się będzie to dzieło dopiero po 
wyjściu ostatniego tomu. Wreszcie uwiadamiam księgarnie., że z żą­
daniami dotyczącemi wzięcia w komis dzieł Słowackiego itp. udawać 
się należy do tutejszej księgarni Milikowskiego. Listy pisane do mnie 
w tym interesie, pozostaną bez odpowiedzi. Upraszam dzienniki pol­
skie, aby łaskawie powtórzyły w kolumnach swoich to moje ogło­
szenie.

Lwów, dnia 21 lutego 1866.

— W tych dniach wyszły z druku „Wieozory Drezdeskie“n 
— I. J. Kraszewskiego. Lwów. Nakładem księgarni Zelmana Igła 
1866. Stron 226. Zarazem dołączono „Listy Drezdeńskie“, umiesz­
czane dawniej w odcinku Hasła. Razem stron 312. Przez wydanie 
tego dzieła występuje p. Zelmann Igel, mający księgarnią i antykwar- 
nią przy ulicy Sykstuslciej we Lwowie, jako nowy nakładca.

— „Nowa nauka czytania i pisania wraz z ortografią i grama­
tyką“ dla szkół ludowych przeznaczona z obrazkami przez HI. Ziem; 
klewloza, drugie poprawne i pomnożone wydanie; wyszła w drukarni 
p. N. Kamieńskiego i jest do nabycia ta arcypraktyczna książeczka 
elementarna w księgarniach polskich w Poznaniu.

— Sławną mowę M. T. Cicerona za A. L. Archjaszem poetą, 
przełożył na języki ojczysty J. Andrzejewski i jest takowa do nabycia 
we wszystkich księgarniach:polskich; mianowicie u pp. N. Kamieńskiego 
i J K. Żupańskiego w Poznaniu. Celniejsze mowy tego słynnego, sta­
rożytnego mówcy, wychodzić będą poryodycznie w ciągu br. Obecnie

„ KK.-niaj i-i u.i. pi.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 77-82 74 58—661

żółta 74-77 70 59—65
Żyto 56—57 55 - 54
Jęczmień 45—4? 43 V; 38-40
Owies 30-31 29 ' 25-27
Gr«ch 62—66 59 56—58

Rzep: 300—290—270 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 285—275—255 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 230—220—208 sgr. za 150 fant, brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 26 lutego, 

13'%, tal. płac.
Giełda szczecińska, 26 lutego.

Pszenica: niepokupna, w miejscu 85 funt, żółta 65—69 tak, 
nieco wyrosła 48—62 tal. 83—85 fant, żółta na dostawę wiosenną 68 
%—'/, pł., maj-czer. 70—69% pł., czerw.-lip. 71'/«—71 pŁ, lip.-sierp. 
72%—72 tal. płac. Zyto: spadło, 2O00 iunt. w miejscu 46—47, na 
dostawę wiosenną 46’,e, maj-czerw. 47'.2—%, czerw.-lip. 48'/,—48, 
lip.-sierp. 48'/2—48 tal. płac. Jęczmień: w miejscu, trzyma się w ce­
nie, szląski 70 funt. 40—42 tal. pł., przed. 42%—43%, 70 funt, na do­
stawę wiosenną szląski 41% tal. żąd. Owies: w miejscu, 50 funt. 
27—28 tal,, 47 50 funt, na dostawę wiosenną 29—28% tal. płacono. 
Groch: bez
wiosenną na
w miejscu 15% żąd., na luty 15% żąd., kw.-maj 14%, pł., wrześ.- 
paź. i3 tal. żąd. Okowita: bez odbytu wmiejsen bez beczki 14’/,,, 
z beczką 14%« płac., na luty-marz. 14'/, żąd., na dostawę wiosenną 
14% pł., maj-czerw. 15 żąd., czerw.-lip. 15', tal. żąd.

Giełda warszawska, 25 lutego.
List, zastaw. 100, 84% pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) 85.'/, pł., 

Akcje kol. żel. warsz.-wied. 77% pł., — Akc. kol. żel. warsz.-bydg. 
68 pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 116 pł. — Listy likw. 
(4%) 73’/, płac.

•ł ( ou iuni. na, uosia/wę wioscuną, w*1«
; odbytu, w miejscu 50—51, na paszę 47—48, na dostawę 
paszę 49% tal. żąd. Olej rzep;iowy: nie pokupny, 

5'/_ żnd na. lntv 15'/. żad.. kw.-mai 14'/.. wł.. wrześ.-

Brnksela, (telegr.) w poniedziałek, 26 lutego. Bank narodowy 
ustanowił diskonto za akceptowane weksle i pożyczki przez fundusz 
państwa na 4%, za nie akceptowane przedmioty handlowe 4'., %.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyobllńskl w 1’oznaniu.
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W niedzielę, dnia 25 bm. o go­
dzinie 3 '/2 z rana, wskutek apo- 
pleksyi serca, rozstał się z tym 
światem dyrektor król, gimna- 
zyum ad S. Mar. Magd, oraz 
radzca rejencyjny i szkólny prf 
dr. II.;'A- Brettner. Lat 
niemal dwadzieścia przewodni­
czył on zakładowi naszemu z wiel­
ką, oględnością i z niezwykłym tak­
tem w najtrudniejszych okoliczno­
ściach. Religijne jego usposo­
bienie, ludzkość jego i życzliwość 
dla każdego, zjednały mu w wyso­
kim stopniu szacunek u kolegów, 
miłość u uczniów i zaufanie u pu­
bliczności. Niezmordowana jego 
gorliwość około dobra i pomyśl­
ności instytutu zapewniają mu 
zaszczytne miejsce w rocznikach 
naszego gimnazyum. Reąuiescat 
in pace! 11095.]
Kolegium nauczycielskie kró­
lewskiego gimnazyum aćl S. 
Mar. Magd, w Poznaniu.

W piątek d. 2 marca o godzinie 7 
wieczorem będzie w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich preiekeya: o sprawie Iialk- 
steina z r. 1670. [1091].
Dyrekcya koła towarzyskiego.

Przy ulicy Siennej Nr. 3 są trzy mie- 
oko,.................................szkanla po’ dwa pokoje od 1 kwietnia do 

wynajęcia. Tomaszewski. [1080j

Dobra rycerskie (powiat Inowrocławski, 
3/4 mili od szosy i dwh

Dnia 5 marca r. b. odprawi sie w 
Chojnie pod Gołańczą żałobne nabo­
żeństwo za duszę ś, p. Xiędza Helio- 
dora Borowskiego.
[1089] X. Leśnik.

Dobra rycerskie Promno i Jagodno 
pod juryzdykcyą podpisanego sądu powia­
towego położone, z prżynależącemi borami 
i rolą, których tytuł posesyi na imię kró­
lewskiego fiskusa dóbr rządowych jest u 
regulowanym, oszacowane na 102,337 tal 
11 sgr. 6 fen, mają być

dnia 27 ozerwoa i rana ogodz. 10 
w miejscu zwykłóru posiedzeń sądowych 
celem podziału subhastowane. Taksa i wy­
kaz hipoteczuymogą być w registraturze 

przejrzane. S?.czegóło«e warunki licyta­
cyjne dotąd nie są z-obione.

Niewiadomi z pobytu realni interesenci, 
snkcesorowie proboszcza Zygmunta Ciele­
ckiego i miecznika Waleryana Piwni- 
OkiegO zapozywają się niniejszem publi 
cznie. Środa, dnia 7 listopada 1865 

Królewski sąd powiatowy
Wydział I. (6011).

D« Panów kolektorów
Danku toruńsli iego.

Szanownych Panów, którzy byli 
łaskawi podjąć się zbierania podpisów 
na akcye Banku kredytowego: Doni- 
mirski, Kalkstein, Łyskow- 
slti i Sp., upraszamy niniejszćm u- 
przejmie o nadesłanie nam sprawo­
zdania ostatecznego najpóźnićj 
do dnia 8 marca na ręce niżej 
podpisanego. Arkusze podpi- 
sowe, gdyby komukolwiek z Panów 
jeszcze użyteczne być mogły, zatrzy­
mane być mogą aż do dalszego uwia­
domienia. (1017)

Toruń , 22 lutego 1866.
Z polecenia komitetu urządzającego 

Mieczysław Łyskowski.
Przyjmuję od W. Nocy lub Śgo Michała' 

chłopców na stancyą [1096]
Ignacy Wakareey, 

w Bydgoszczy Stara Młyńska ulica
w blizkości Gimnazyi i szkoły realnej.

Pisarz gospodrozy znający dokładnie 
prowadzenie ksiąg gospodarczych i zaopa­
trzony w dobre świadectwa, znajdzie 
miejsce od ś. Jana r. b.; gdzie? wskaże 
księgarnia Priebaoza w Ostrowie. [1083]

Poszukuje się od W. Nocy lub Śgo Ja-

Stanoya, składająca się z sześciu pokoi 
umeblowanych na pierwszem piętrze, oraz 
i kuchni, spiżarni, stajni na dwa do czte­
rech koni, oraz wozowni na dwa powozy, 
sklepu, schowania do drzewa, będzie za 
przystępną cenę do wynajęcia od pierw­
szego lub 15 kwietuia r. b. bo 1 lipca rb. 
Bliższe wiadomości udzieli Eksp. Dziennika 
Poznańskiego. [l')74]

Przy ulicy W. Garbary No. 54 parter 
wielki pokój umeblowany od 1 kwietnia 
do wynajęcia. [1101],

SSajęiność rycerska w powiecie krob- 
skim położona, składająca się z 1460 mórg 
roli pszennej irzpnej 200 mórg łąk, lóOOmórg 
lasu pod liściem, 31 mórg ogrodów etc., 
’/4 mili od szosy odległa jest do sprzeda­
nia. Chęć mającym kupna udzieli bliższą 
wiadomość rzecznik Janecki w Poznaniu

[1100],
Dwa folwarki, położone o */4 mili od

szosy poznańsko-toruńskiej; obejmujące ra­
zem 1300 mórg areału, są z wolnej ręki 
do sprzedania. Reflektujący zgłosić się ze- 
chcą do Dominium Plaozkowo pod Trze­
mesznem. [1041].

Na pamiątkę plerwszój 'komunii św.
polecam Szanownemu Duchowieństwu, pię­
kny Obrazek aiegorycz«o-Iito- 
cliromiczno wykonany, z polskim 
tekstem, (w kolorach drukowany) przed­
stawiający św. Stanisława Kostkę ko­
munikującego.

Cena egzemplarza pąjedyńczego 1’, sgr. 
25 egz, 1 tal. 109 egz. 3';. tal. 500 egz. 
15 tal- J. B. Lange,

[792] księgarz w Gnieźnie.

na panny słBŻąoej, biegłej w krawiecczy- 
znie i szyciu białem. Warunki do przy­
jęcia są: dobra rekomendacya i familia za­
mieszkała na wsi nie w mieście. Interes- 
sowane osoby mogą się zgłosić po infor- 
macye do portiera hotelu du Nord. [1079]

Rządzca, polak, zdolny do samodzielne­
go zarządu gospodarczego, wolny od woj­
skowości, poszukuje miejsca od św. Jana 
r. b. zgłosić się można frano poste rost. 
BI. K. Tarnowo. [1021]

Na łaskawe zgłoszenia się względem 
miejsca nanczyoiela domowego w Gór­
kach Zagajnych, uniżenie się oświadcza, 
iż doznało' uwzględnienia osobiste przed­
stawienie. [1093].

Łlcytacya pozostałości.

wie mile od stacyi żel, 
kol'i) obejmujące samą tylko rolą pszenną, 
ze zupełnym inwentarzem martwym i ży­
wym, mają być sprzedane z powodu intere­
sów familijnych. Cena 60 tysięcy, zaliczka 
30—35 tysięcy. Pośrednicy nie są potrzebni. 
Dokładniejsza wiadomość na listy franko­
wane pod adressą A. BI. 100, nadesłane 
do ekspedycyi niniejszego Dziennika, (903)

zamiar 
ataraa dóbr!!
W skutek udzielonych mi zleceń poszu 

kuję, dla xtitttiejscotcifcli tut- 
m-fjeft littstcótv, il «í fer we W. Ks.
Poznańskiem w celu zakupna:

SSSn teetettej bartltomalio- 
osoby (lisięciu) dóbr 

we wartości 4 ileś 500,000 tal. 
ze zaliczką 200,000 tlo 250,000
ffit.
Majątku obejmującego 3500 ilo 
5ÓOO tttwrfj ze zaliczką SO— 
130,000 Sal.
SBtcoJe dóbr rycerskich, obejmują­
cych 1&OO—25OO mórg ziemi, ze za­
liczką 30—50,000 tat.

4. Caferecfo etetticis^ycSt ttm- 
Jątfićtc od SOO 1500 tttócff 
ze zaliczką 15—25,000 tal. 

Zlecenia w oryginałach są u mnie zło­
żone na okaz; upraszam tedy o łaskawe 
i z zaufaniem nadesłanie mi offert, ze szcze- 
gółowemi opisami dóbr, franco i jak naj­
prędzej ; ja zaś z mej strony poręczam naj ■ 
ściślejszą dyskrecyą i rzetelność.

3.

Poszukuje się używanego okna »»« 
__________________[1<

300 szczepów jabłkowych w dob,
i rozmaitych gatunkach ma 
dom. Głnohowo p. Poznaniem.

"‘i

?!Z«

ua sprzj
1108

Ulubione karmelki piersiowe £jó 
dra Graefe na kaszel i chrypkę w p 
kach po 3 sgr. poleca rjy,

Izydor Bascłi,
przy placu Sapieżyńskim

Magdeburską winną klszonąi 
pustę funt po 1 sgr. poleca

¡Horitit Uciski 
przy ulicy Kramarskiej KÓ

1 :
^s:
01

-i
150 młodych, zdrowych, w wełne

tych macior i 150 skopów j 
sprzedaż dom. EIroozeń pod Kępnej

[lOM

w

Sprzedaż wołów.
25 wołów roboozyoh w zupełnie 1 

brym i do pracy odpowiednim J 
sprzedawać będzie niżej podpisane 
rninium

dnia 10 maroa b. r. o godzinie i' 
w południe o

w HIrozowie, folwarku nad szosą j 
dzy Wyrzyskiem a Nakłem p<łożi 
dróg

Wyrzyskie 
licy 

Warun
Dominium Samostrzel (pod~Nakli ’
Ulom. (MOŚcieMzyn poiTifijj

szyiieitt ma na sprzedaż 1(| i 
dnorocznyeh ltolendei*g)iii 
bycziión'. [107 ' )

Koń Demitan pełnej krwi Stano»!1 
cenę Frydrychsdora w zlocie. Pomio! iiŃ

ucytacyi i za gotową zaraz 
linki będą w terminie opłoszoai,

Towarzystwo żeglugi parowej 
Potnltcki t Sczanieokl.

Wpłaty do naszej Spółki uskutecznić 
można już teraz, a uskutecznić należy naj­
później do 1 kwietnia r. b. na ręce firmy 
bankowej

Bniński, Chłapowski, Plater 
i Spółka w Poznaniu.

Poznań 26 lutego 1866.
Dyrekcya. [1102].

Guwerner mogący przysposobić do kwar­
ty lub tercyi gim. za którym dobra reko­
mendacya przemawia, poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość J. Et. poste restante 
Poznań._ _ ________  [1082],

Biegły buchalter fachu bankierskiego, 
posiadający dokładnie język polski, znaj­
dzie od 1 kwietnia miejsce w nowo urzą­
dzającym się Banku toruńskim. Zgłosze-

w. piątek 2 marca przedpołudniem 
od 9 godziny sprzedawać bfdę w b,kalii 
aukcyjnym przynlicy Magazynowej nr. 1 
dobre maohoniowe, orzechowe i brzo­
zowo meble, jako to: sofy, szafy, bu 
fety, stoły z marmnrewemi piatami 
i bez uioh, łóżka z materaoami, lustra, 
krzesełka, przedmioty złote i srebrne, 
uniformy i odzież, bieliznę, siodła, 
przybory do konnego jeżdżenia; także 
sprzęty domowo i gospodarskie, mocny 
kominek z lanego żelaza, publicznie naj­
więcej djącemu za natychmiastową wy­
płatą.

Kpćhlemski,
[1099] kr. komisarz aukcyjny.
Z polecenia sukcessorów testamentowych 

sprżeda• ać będę
w dniu 5 marca r. b od godz. 9 rano 

w Rnohocicaob pod Grodziskiem
publicznie za gotową zapłatę pozostałość 
po ś. p proboszczu Łaurentcwskim, skła-

konc.
(720)

Izydor Licht
agent dóbr w Poznaniu przy ulicy 
Berlińskiej nr. 32 na parterze.

>W"Sikroskopy
do dokładnego wyszukiwania trychin 
w mięsie wieprzowem są u nas w za­
pasie w wielkim doborze i polecamy 
takowe lszy rodzaj po 5 tal., 2gi ro­
dzaj po 4 tal. wraz z bezpłatnym 
przydatkiem preparatu z trychin i 
przepisu użycia. Zamówienia zamiej­
scowe wykonują się dokładnie za ode­
braniem zaliczki lub wypłaty poczto-

Bracia Pohl,
[1090], optycy w Poznaniu,

przy ul. Wilkidmowskiej 9.

letni po nim można widzieć w P rzysie M 
Dla przyprowadzonych klaczy wszelka r— 
■ oda. Dom Wiatrów pod Wągrówci 

[1081]
W Dom Wiatrowo, pow.i 
ęrowieckiego, stoi ciemnojjjnt, 
ly ogier, czystej krwi,S( ' 
stary. 41 i 5" wysoki, d(is'zT 

nowienia klaczy. Cena wynosi jednego llj' 
dora Koszta utrzymania klaczy zanrÓWl 
scowych muszą być Dom. wynagrodzoa

[1044] ;L J iopi
nai£Dnia 4 marca r. b. odbędzie się 

sali Pana A. Siltowskłego w H

,”‘ic Koncert ii
na rzecz Towarzystwa Pomocy Kai ,ch 
wój Imienia Karola Biaroinkowsktegupi

[1056] klL1
« urc

środę, dnia 28 lutego
w teatrze

nia, poparte świadectwami, przyjmuje
Eliecseysław Łyskowski

[1016]. w Toruniu (Thorn).

p. . ___
dającą sie z mebli starożytnyoh, koszto­
wnych zegarów, ubiorów, bielizny przed­
miotów myśliwskioh i martwego inwen­
tarza. ESaeutscto,

[1078] jako komisarz aukcyjny.

Doborowy skład nadreńshiego białego, 
zielonego, kolorowego 1 w deseniach 
szkła w takllcack poleca po naj­
niższych cenach fabrycznych PicUił 
i Sgsaniera handel szkła w tablicach 
i szklarnia przy ulicy Szerokiej No. 13.

[1098].

filiK
wokalny

FI f il

uK
i instrument, 
do

Bank kredytowy 
Donimirskiego, Kalksteina, Łys- 

końskiego i Sp.
w Toruniu.

Z przyjemnością przychodzi nam za 
wiadomić życzliwą nam publiczność, 
iż już ilość uzyskanych dotąd na 
Bank nasz podpisów, przyjście jego 
do skutku najzupełni j zapewnia.

Spisanie kontraktu Spółki na. 
stąpi w połowie marca, pierwsze zaś 
formalne Walne a5g;r©niad®e 
nie akcyonaryuszy, na którćm się 
obierze Rada nadzorcza. w 
dwa do trzech tygodni późniśj. Za­
strzegając sobie tak pod tym wzglę­
dem jako tśż co do dnia rozpo­
częcia czynności Banku, szcze­
gółowe uwiadomienie, nadmieniamy 
oraz, iż wpłaty na akcye uskute­
cznić można już teraz, a uskutecznić 
należy najpóźniej do 1 kwietnia, na 
ręce:

firmy bankowśj Bniński. 
(Chłapowski, Blatcr 
i Sp. w Foziianiu, 

lub tśż niżej podpisanego 
w Toruniu.

Tegoż adresu raczą oraz użyć i ci 
z szanownych panów kolektorów, któ­
rzy łaskawi są podjąć się ściągnięcia 
wpłat od podpisanych u nich akcyi.

Toruń, 22 lutego 1866. [i0i5]
Z polecenia komitetu urządzającego 

Mieczysław Łyskowski.

Niniejszem zwracam uwagę rodziców, którzy zamierzają na Wielkanoc dzie­
ci swoje oddać do szkół publicznych, na Zakład wychowawczy (pedagogium) w Ost­
rowie pod Wieleniem. Do zakładu tego, położonego na wsi, przyjmuje się przede- 
wszystkiem dzieci, lecz i doroślejsza młodzież przyjętą być może, z wyjątkiem chłop­
ców popsutych, gdyż zakład ten nie jest zakładem poprawczym Nauki wykładają 
się tutaj tak samo jak po gimnazyach i szkołach realnych. Zakład prócz tego wy­
stawia prawomocne świadectwa do jednorocznej służby. .

Potrzeby uczniów katolickich opatruje tu ksiądz. katolicki, mieszkający sta- 
le w zakładzie, już to wpływająć na nich przez naukę religii, już też czuwając nad ich 
obyczajami.

Pensy a wraz z szkólnśm wynłsi 200 tal. . .....
Bliższych wiadomości zasięgnąć można u nauczyciela religii jako też u niżej 

podpisanego. Dr. Bcheim Schwarzhach,
[1094], ____ _________________ dyrektor._________—————

©lirasy do chorągwi, ółtarayki do nosze­
nia, aasiońy, baldachimy, kierce i wszelkiego rodza­
ju ramy barokowe i lisztwy kolońskie w jak naj­
większym doborze poleca

Skład i fabryka pozłacania
M. Nowickiego i Grynastla

ulica Jezuicka w dawniejszćm gimnazyum Maryi Magdaleny.

(1063).

Drze brzozo we,
kie porządki gospodarcze, jest na sprzedaż 
w Stempnchówie pod*Janowcem. [976].

50 kóp trzemy
ma na sprzedaż Dom. Jankowo pod Swa­
rzędzem. __________________ [1076]

Goęzaikowicka
sól do kąpieli,
Skoncentrowane zoła

i woda mineralna jest zawsze w za- 
lasie i sprowadzić je sobie można za po- 
.rednictwem każdej apteki i handlu wo­

dami albo też przez Goczałkowioki za­
rząd kąpielą w Pszczynie (Pless) w 
Górnym Szląskn. [993]H

Donosimy jak najuprzejmićj, że otworzyliśmy w tutejszem mieście przy
ulicy Szerokiej Nr. 13 handel hurtowny i cząst­
kowy szkła na szyby pod firmą Pick et Spa
nier połączywszy z tymże rzemiosł» szklarskie, w posia­
daniu dostatecznych środków i bogatego doboru wszelkich w ten zak es 
wchodzących artykułów, tudzież wsparci doświadczeniem niżej. wespół pod 
pisanego szklarza Merono Spaniera z czasu 131ctniego dzia 
łania w pracowni zmarłego wuja Dawida Bley, jesteśmy 
zdolni wszelkim wymaganiom zadość uczynić, i wszelką wytrzymać kon- 
kureńcva llobert i Rlenno Spawier
£1097], przy ulicy Szerokiej Nr. 13.___________

Radykalne leczenie
zastarzałych chorób,
jako to: chorób żołądka, wątroby, 
poczynających się suchot płuco- 
wycb, darcia w kościach, hemoroi­
dów, liszajów, wrzodów na nogach, 
kołtuna, cierpień syfilicznycb, polu- 
cyi, tępego słuchu itp. według 201e- 
tniego doświadczenia nawet przez li­
stową korespondencją

Do udzielenia rady osobiście jestem 
każdej niedzieli, w poniedziałek 1 
wtorek w Swłecin (w Rynku) w do­
mu gotów. ¡)r Loewenstein, 
(595) lekarz homeopatyczny w Świeciu.

Najlepsze Petroleum
(Cdartona i Spółki)

palące się jasno i bez zapachu, poleca 
Su;;tint' Äie;ecl, obok banku.

Polecenia zamiejscowe wykonują się na- 
chmiast. (J3)

sda 
ys1

, ffi:

trs 
ije: 
P,

„Pieśni o ziemi naszćj.(®r
UBeloilciittt

kompozycyi

B. DEMBIŃSKIEGO
m̂e

PROGRAM. M
I. iBi

1. Uwertura, wykona orkiestra, i, ,j[i
2. Introdnkoya, orkiestra, Reoitatin

Tenor, Bass, chór iti
3. Largelto, (Żmudź) Solo Ten:, Mr,f- 

orkiestra.
4. Polonez. („Wyleć, wyleć orle") 

Duo., Ten., Bass., ork.
II.

5- Dumka, Solo Ten , chór z tOT»Ł 
Harmonikonu.

6. Andanto c. mote (Litwa) Barytt 
chór, orkiestra.

7. Wielki polonez, Partya Tenor: 
chór, z tow. całej orkiestry.

Na zakończenie. 
Wielkopolanin, mazur na Yiel,4w.8.
orkiestrę, kompozycyi konoertaa»

Bilety na krzesła i loże lsze| 
rzędu po 4 złp., łoża obcych p«1 
tal. złożone w handlu muzykalii pF 1H 
Bote i Bock, ul. Wilhelmowska.' Kr 
Bilety na balkon po 3 złp., Parta Zru 
2 złp., loża II po 2‘/ł złp, galery

amfiteatr po 5 Sgr., przy kasie (
godz wpół do 6. 

Początek o godz.
[1066) 

7 wiecz.

Teatr miejski w Pozna»1
We wtorek, dnia 27 lutego, 21 i 

rola gościnna nadwornego śpiewaka 
E. Carriona, i 18 rola gościnna panny 
dwild Tipka. „Żydówka--, wielka op"
5 aktach przez Licbtensteina z dii 
Halevyego.
* ■ * księżna Eudoxia.........panna Dl

Eleazar.......................... pan Cairli
W środę, dnia 28 lutego przefłstąffi“ t,

me będzie. __ _ J4 lie»fr

*
***

Wszelkie gatnnki najlepszego mydła do piania u

polecam Szanownej Publiczności wytworzonym dzisiaj składzie mćj liryki, w domu narożnym Rynku i Wodnćj ulicy pod No. 52. 
staluuki en gros przyjmuję w Marcelinie pod Poznaniem. l1003!

Poznań, dnia 23 lutego 1866. A. Kowalski <& Comp
Nakładem i czcionkami Ludwika Merz bach a w Poznaniu.
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